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Nowe rewelacye Esterhazego.
K r a k ó w ,  19 lipca.

Major E s t e r h a z y ,  jeszcze w prze
szłym roku uchodził za ozdobę armii irancu 
skiej, posiadał szacunek, pozorny przynajmniej 
iej szefów i wodzów i zaszczycony został publi 
cznyin szacunkiem ze strony księcia krwi kró 
l e s k i e j ,  zdemaskował się już zupełnie: wszy­
scy w ielz*. *® Jest ł jtrem  i zdrajcą. Do zdrady 
tak. nsw ykł że stała s ę 0na jego potrzebą ży­
ciowa Najpierw zdradzał, jako szpieg na usłu­
gach Niemiec i Włoch; było to w czadach, kiedy 
posiadał zaufanie francuskiego sztabu general­
nego i używany był do fałszerstw i . nnyth 
„ki nfidencyonalnych" misyj przez ministrów i 
generałów, — obecnie zaś, opuszczony przez ge­
nerałów, zdradza swych dawnych przełożonych.

Wczorajsze telegramy przyniosły właśuie no 
wą rewelacyę Esterhazego, bliżej wyjaśniającą 
historyę oh ;go siynuego bord-rcau , za który 
suazano Dreyfusa. Esterhazy potwierdza da­
wniejsze swe zezr nie że o n  p i s a ł  bordereau 
z r o z k a z u  p u ł k o w n i k a  S a n d h e r r a .  — 
Schwartzkoppen znajdował się wówczas w Ber­
linie ; posłano bordereau do jego mieszkania i 
podczas nieobecności wojskowego attache prze­
jęto niby to u koszu ambasady. Tym sposobem 
nie miał owego bordereau w swych rekach.

Esterhazy twierdzi, że sfabrykowano bordereau, 
a b y  s t w o r z y ć  m a t e r y a l n y  d o w ó d  wi ­
n y  D r e y f u s a ,  ponieważ istniały tylko „do­
wody moralne4'. Pomysł tego sposobu wykazania 
winy Dreyfusa pochodzi od Saodfeerra, a wia 
dzieli o nim i zaaprobowali go generałowie 
M e r c i e r ,  B o i s d e f f r e  i G o n o e .  Tym spo 
sobem, zdaniem Esterhazego, Dreyfus skazany 
został niezgodnie z ustaw ą, lecz sprawiedliwie.

Czy Esterhazy prawdę mówi, czy i tym razem 
kłam ie? Na samem jego słowie i zapewnieniu 
pulegać nie można. Ale śledztwo trybunałn k»- 
sacy ja tg j zgromadziło fakty i rzeczywiście mi- 
teryalne dowody, pozwalające sprawdzić i skon­
trolować wyznanie Esterhazego. Faktem jest, że 
Esterhazy pisał bordereau: stwierdzono to za 
ponmeą śc.słej ekspertyzy i wiarogodnych ze 
zn ań , i trybunał kasacyjny % głębukiem prze 
konanum  tak zawyrokował. Esterhazy dżlałal 
wspólnie z pułkownikiem Sandherrem: to także 
fakt; mniejssa o to, na którego z nich większa 
spada odpowiedzialność.

Ale ciekawa rzecz i dotychczas sądownie je ­
szcze niezupełnie wyjaśniona, jak ą  rolę od< grali 
w tern niesłychanem fałszerstwie generałowie 
M e r c i e r ,  B o i s d e f f r e  i G o n s - e ?  Czy 
Esterhazy pi wdę mówi, gdy utrzymuje, że ci 
najwyżsi szefowie armii wiedzieli o planie Sand­
herra i Esterhazego i dali swe przyzwolenie na 
*b odnię. Oni się tego wypierają, wyparli się 
pod przysięga, lecz pozostaje fakt, który w wy- 
okim stopniu ich obciąża, że tak uporczywie 

osłaniali Esterhazego, jak tylko mogli, że z ta 
ką energią opierali się rtw izyi, nie chcąc dopu­
ścić do wyświetlenia prawdy; potępiają ich ró 
wnież, bardzo oględne zresztą, zeznania Pic- 
ąu arti, który całą sprawę zna doskonale.

Te też opinia publiczna we Franeyi jest prze­
ciwko tym generałom, którzy p0d pretekstem 
rzekomego obowiązku patryotycznego i tajemnicy 
Liana, dopuścili się wielkiego nadużycia, a może 
i krzywoDrzysięstwa. To pewna, że przyczynili 
s :ę do sfałszowania dokumentów dowodowych 
i wymuszenia wyroku przeciwko Drejfasowi. 
A co przytaczają na 8we usprawiedliwienie ? Jo 
dynie „dowody moralne", potępiające rzekomo 
Dreyfasa.

Jakie] natury t —ją  byę^ owe ninoralne do­
wody", tego generałowie nie m ów ią  i prawdo­

podobnie nie umieliby powiedzieć. Czy jednakże 
wodzowie armii, wojskowi dygnitarze repuDliki 
mają prawo popełniać fałszerstwa i gwałcić 
ustawy swego kraju dla zapewnienia zwycięstwa 

‘swemu osobistemu moralnemu przekonaniu, i to 
w sprawie, gdzie chodzi o najwyższy wym5ar 
sprawiedliwości, o najwyższe prawo jednostki? — 
Oto temat do smutnych rozmyślań dla przyszłego 
dziejrpisa trzeciej republiki. Zwolennicy czysto­
ści obyczajów republikańskich chcą ten temat 
uczjnić również przedmiotem dochodzeń sądo­
wych przeciwko wymienionym generałom. Czy 
przyjdzie do tego, — nied deka przyszłość okaże.

Rozwój ekonomiczny Przedlitawii.
Dokładne ocenienie dochodu i bogactwa, ja ­

kie pewien naród posiada, należy do najtru 
dniejszych zadań, które można postawić do 
rozwiązania ekonomiście i statystykowi. Pozor­
nie zdawałoby się, iż wystarczy do tego celu 
proste zsumowanie pojedynczych gałęzi docho­
du i bogactwa, aby otrzymać dokładny obraz 
ogólny. Tymczasem, przypatrzywszy się tej 
sprawie bliżej, spostrzegamy, że tak nie jest, 
boć nie możemy do dochodu narodowego wli­
czać wymiany produktów między pojedynczemi 
gałęziami gospodarstwa narodowego, — jaką 
sprowadza handel wewnętrzny. Dochód i za­
możność narodowe wtedy tylko się zwiększają, 
gdy skutkiem wzrostu produkcyi, lub w drodze 
stosunków ekonomicznych z zagranicą, pomna­
ża się zapas ruchomego majątku narodowego. 
Z pojęciem o zamożneści danego narodu łączy 
sie zawsze pojęcie o jego dobrobycie i boga­
ctwie. Dlatego też śledzenie za symptomatami, 
które pozwoliłyby chociaż w pewnej części do­
kładne wnioski o dobrobycie organizmu pań 
stwowego wyciągać, przedstawia znaczny inte 
res....

Jakież są te symptomaty ? 7) pierwszym 
rzędzie zwiększenie si7y podatkowej, następnie 
powiększenie się ilości iamo'stnych gospodarstw 
i przedsięb orstw, oraz wzrost w kładca w kasaon 
oszczędności. Rzecz prost*, że wskazówki, w icn 
sposób osiągnięte, nie aą tak dokładne, aby 
z nieb, jak  z termometru, możua b jło  odczyty­
wać stopnie powiększenia się lub zmniejszenia 
ogólnego dobrobytu, w każdym razie jednak 
stanowią oue conne dane do wyrobienia sobio 
pojęcia, o rozwoju sił ekonomicznych pewnego 
społeczeństwa.

Z tego punktu widzenia stan Przedlitawii 
przedstawia się, j k następuje. W roku n. p. 
1890 dorbód netto ze wszystkich podatków bez­
pośredni! li wynosił 107 7 miliona złr., w roku 
zać 1897 wzrósł do 122 25 miliona złr. Sam 
dochód z podatku dochodowego powiększył się 
w tym czasie z 27 9 pa 36 8 miliona złr.; po­
datki jednak bezpośrednie, z powodu tak zna­
komicie fankcyonującej u nas „śruby podatko­
wej" nie dają zbyt dokładnego obrazu stanu 
rzeczy. Czem innem są podatki pośrednie, bę­
dące do pewnego stopnia wynikiem dobrej 
woli konsumentów, względnie ich zamożności. 
W roku 1892 podatki spożywcze od piwa, wi 
na, wódki, moszczu, cukru, mięsa i olei minę 
ralnych przyniosły netto 97 7 miliona złr.; 
w pięć lat później dochód ten równał się 121 2 
miliona złr. W tern czysty dochód z podatku od 
enkru podniósł się z 171 na 29 1 miliona złr., 
a podatek od piwa z 27-3 na 38*3 miliona złr.

Podobna tendencyę zwyżkową wskazują do­
chody z monopolu tytoniowego, które w tym 
samym okresie czasu wzrosły netto z 51*4 na 
68 milionów złr. Gdy zliczymy dochody z po­
datków spożywczych, monopolów, taks, opłat

stemplowych i t. d., to otrzym any rezultat n a ­
stępujący:

r. 1892 r. 1897
B ru tto . . 299,475.137 — 318,271.238 złr. 
Netto . . 234,354.482 — 283,516.657 „ 
Rachując zaś przeciętnie na głowę ludności 

przędli ta wskifc., powiększył się dochód brutto z 
tych podatków z 12 42 na 13 82 złr.

Ilość jednostek gosDodarczych wzrosła również 
w tera pięciolecia, a mianowicie w roku 1892 
opłacało 839.554 tego rodzaju jednostek poda­
tek zarobkowy i dochodowy, w roku zaś 1897 
już 890.251.

Co się Zaś tyczy wkładek w kasach oazczę 
dności, to te w przeciągu lat dziesięciu, t. j. po 
koniec roku 1897, wzrosły z 1054 na 1717 mi­
lionów złr.

Tych kilka cyfr, pozornie dających dość po­
myślny obraz rozwoju stosunków ekonomicznych 
Austryi w ostatnich czaJach, nie uprawnia by­
najmniej do optymizmu, jeśli porównamy je  z 
danemi statystycznemi, odnuazącemi się do roz­
woju ekonomicznego innych krajów cywilizowa­
nych. Dość porównać Austryę ze Stanami Zje- 
dnoczonemi (patrz Nr. 142 Nowej Reformy), lub 
z Prusami, których rozwojowi ekonomicznemu 
wkiótce poświęcimy głów kilka. Zresztą i o tern 
pamiętać trzeba, że w danych wyżej nrzytoczo- 
Mych mieści się rezultat ze wszystkich krajów 
przedlitawskich, silniejszych ekonomicznie rd  
Galicyi, a wyzyskujących ją z tego powodu 
przeszło od wieku.

Ankieta robotnicza w Krakowie.
(Ciąg dalszy).

R o b o t n i c y  d r u k a r s c y  dzielą się na 
zecerów i maszynistów; ostatnim pomagają nie­
wykwalifikowani pomocnicy. Oprócz tego pra­
cują przy maszynach kobiety, t. zw. nakłaia- 
czki i odbięrągzki, oraz uczniowie. Czas pracy 
dla wszystkich wynosi 9 godzin na dobę, gdy 
po miastach prowincycnalnych pracuje się 11 
lub 12. Tylko pomocnicy, którzy muszą czyścić 
maszyny, pozostają 2—3 godzin dłużej. Dla ze 
cerów ustawowe mibimy/n płacy jest 12 złr. 
tygodniowo, najwyższy przeciętny zarobek 18 
złr., przy wyjątkowo dobrej robocie, jak  a. p. 
poezyach, doehodzi do 20 i 25 złr. tygodniowo. 
To jes t zarobek, licząc od sztuki, zeeerzy stali 
mają tygodniowej płacy od 12 do 14 złr. P łaca 
maszynisty jest wyższą, gdyż me spada poniżej 
15 lub 16 złr. tygodniowo, pomocnik maszyno­
wy za to pobiera niewiele, a mianowicie od 50 
do 80 ct. dziennie, a najmniej prawie kobiety. 
Nakładaczki nie dochodzą nigdy do wyższej 
płacy nad 6 1/* złr. do 7 złr., a i to wyjątkowo; 
odbieraczk. tylko 2'/* złr. na tyazień.

Drukarze przeprowadzili już prawie wszystkie 
żądania tradeunionów angielskich, a mianowicie 
nietylko minimum  (ustawowe) płacy, lecz zbio­
rową umowę, którą układa biuro pośrednictwa. 
Do niego zwracają się przedsiębiorcy. Drukarze 
otrzymują również zapomogi na wypadek nie­
zawinionego bezrobocia. Drukarz, pozbawiony 
pracy, pobiera 1 złr. dziennie, a zapomoga ta 
trwać może do 3 miesięcy. T. zw. viaticum  dla 
podróżnych wynosi 60 ct. i płacone jest w cią­
gu roku przez stowarzyszenie pokrewne każde­
go miasta, w którem się zecer znajduje.

Przykre jes t dotąd położenie uczniów, którzy 
przez nadmiar pracy i zł© wynagrodzenie (od 
4 złr. miesięcznie zaczynajrc), a przez to n ie­
dostateczne odżywianie, tracą nieraz zdrowie. 
Ale organizacya bierze ich obecnie pod swą 
opiekę.

Rocznica zdobycia Kastylii.

P a r y i ,  1 5  l ip e s .
( = )  Dzień 14 lipc a, jako dzień zdobycia w r. 

1798 paryskiej Bantylli, jest świętem narodowem 
Francuzów i każda, najmniejsza nawet gmina 
obchodzi, a przynajmniej stara się obchodrić tę 
rocznicę jak  najuroczyściej Tak jest rzeczywi­
ście, ale skala uroczystego nastroju zmniejsza 
się z każdym rokiem i ci, którzy widzieli czy 
to w Paryżu, czy na prowincyi, obchód ten 
choćby jeszcze przed dziesięciu laty, konstatują, 
że o entuzyazmie obecnie już nie ma co mówić. 
Zniknęły bramy tryumfalne, maszty i trybuny 
dla publiczności, chorągwie na domach powie­
wają coraz rzadziej, w oknach wieczorem coraz 
mniej płonie światła, a nawet gmachy publiczne 
giną w półcieniu. Muzea, pał: ee ministerstw, 
szkoły, ratusz i dwadzieścia budynków, gdzie 
się mieszczą merostwa tonęły w powodzi różno­
barwnych świateł jeszcze przed kilku laiy  — 
wczoraj atoli owa powódź była więcej, niżeli 
skromną. Wyciągać z tego wnioski polityczne, 
byłoby przedwczesnem. Republika utrwaliła 
swój byt, szerokim warstwom ludności nie po­
trzeba już przypominać jej zapomocą symbolów: 
oto powód, dlaczego urzędowi i nieurzędowi kie 
równicy republikańskiej nawy nie troszczą sie 
teraz o nalan ie jak największej świetności ro 
cznicy zdoDycia Bastylli. Ostatnim krytycznym 
rokiem pierwszego rzędu był r. Ie80 , gdy re 
publikańska konstytucya liczyła zaledwie piąty 
rok życia, a dzień 16 maja należał do bardzo 
niedawnej, bo dopiero trzyletniej przeszłości. 
Legitym'ści i bonapartyści rozprawiał- jeszcze 
głośno o zduszeniu „rewolucyjnej republiki", 
nic tedy dziwnego, że nawzajem republikanie 
manifestowali bwc cczucia jak  najsolenniej w d 
14 lipca.

Program świątecznych uroczystości, ogłoszony 
afiszami, był nustępaiący: Rano rozdano nad 
zwyczajne zas.lki w biurach dobroczynności. 
O godzinie 1 po południu przedstawienia bez­
płatne w Irocadero, w cyrku letnim i zimowym, 
w Medrano, w Nowym cyrku, w Pańsiana dla 
szkół ludowych paryskich. Około dziesięć tysięcy 
malców, wybranych przez władze szkolne, jest 
uszczęśliwionych. Równocześnie starsi uczniowie 
ze szkół rządowych średnich podziwiają również 
bezpłatne arcydzieła dramatyczne w Operze 
Wielkiej, w Komedy i francuskiej i sześciu in­
nych teatrach. Ta publiczność liczy około 12.009 
głów. O godzinie 3 przegląd wojsk armii pa 
ryskiej w hipodromie w Longchamps, a wieczo­
rem ilunJnacya i ognie sztuczne.

Charakter demonstracyjny miał przegląd wojsk 
w Longchamps. Frzegląd w Longchamps odby­
wa się na tej samej arenie wyścigowej, na któ­
rej corocznie odbywają się karkołomne wyścigi 
o grand prix , a podczas których tego roku 
Christiani wykonał na czele paryskich „wymo 
czków" zamach na prezydenta. Na czele wojak 
jechał guherrator Paryża, w otoczeniu swego 
sztabu. Pierwszą kolumnę stanowiły szkoły wo­
jenne, dalej maszerowała piechota, następnie 
artylerya, na końcu zaś trzy brygady jazdy. 
Pog' da była prześliczna, a postawę wojska 
chwalili znawcy. Komendant Marchand na czele 
strzelców senegalskicb defilował również przed 
lożą prezydenta L o u b e t a ,  a publiczność przy­
ję ła  goj długo nicmilknącemi okrzykami: Vive 
M archand ' Była to demonstracya pod adresem 
Anglików za Faszodę. Ogromne tłum y publi 
czności czekały w Bois i na Champs Elysies na 
powrót prezydenta republiki i wojska. Gdy 
nadjechał prezydent, odezwały wę «intuzy»s y- 
czne okrzj k i na ezośó jego i ai ul, okrzyki tak 
sie zero i potężne, że nieprzyjaciele republiki

musieli chyba straeić nadzieję, by kiedykolwiek 
mogli paryską ludność przeciągnąć na swoją 
stronę. Przy Luku tryumfalnym stary aktor 
D ć r o u l e d e  w towarzystwie przyjaciela swego 
H a b e r t a próbował wydeklamować jakąś ty­
radę, ale znalazł zaledwie drobną garstkę słu­
chaczy.

Ogólne wrażenie, jakie widzowie bezstronni 
odnieśli tego dnia, skrystalizowało się w  prze­
konaniu, że republika ma zapewnioną przy­
szłość, a L o u b e t  cieszy się syuipatyą i zaufa­
niem ludności. Dlatego mniej widzieliśmy sztu­
cznego i chwilowego zapału, natomiast bardzo 
wiele spokojnej wiary w przyszłość.

Propaganda rusofilska 
w Finlandyi.

Dla Polaków więcej, niż dla innych narodo­
wości, przedstawia zajęcia przeobrażenia, do­
konywane obecnie w Finlandyi przez Rosyę. 
Postępowanie generał-guoernatora finlandzkiego, 
B o b o r i k o w a ,  przypomina pud wielu wzglę­
dami metodę księcia lmeretyńskiego Pod po­
kryw ką legalności, przeprowadza Boborikow 
wynaradawiającą politykę swojego rządu.

Bardzo znamiennym przyczynkiem i objawem 
tej polityki jest następujący okólnik, wysiany 
przez p. Boborikowa do gubernatorów fin­
landzkich :

„Doszły do mnie wieści, iż w niektórych 
miejscowościach Wielkiego Księstwa (Finlan­
dzkiego) różnego lodzaju osobniki, pod pozo­
rem zajmowania się handlem, rozsiewają fałszy­
we pogłoski o rzekomej reformie rolnej. Pewne 
osobniki, po w i ę k s z e j  c z ę ś c i  h a n d l a ­
r z e  r o s y j s c y ,  m i » ł y  b y ć  n a w e t  a r e ­
s z t o w a n e .  Nie zwracając na to s z c z e g ó l ­
n i e j s z e j  u w a g i ,  g d y ż  w y p a d k i  t e  n a ­
l e ż ą  d o  p r z e s t ę p s t w ,  poleeam panu nato­
miast donieść mi: 1) czy istotnie w gubernii 
zostały takie osobistości nwięzione ? 2] Kto zo­
stał aresztowany i za co ? Nn przyszłość pole­
cam panu donosić mi o każd jn i pojedyńczym 
w ypadki tego rodzaju. U w i ę z i e n i e  o s ó b  
n i ^ w i n n y c h ( l )  bez dostatecznej podstawy, 
jes t rzec-ą wysoce n i e s p r a w i e d l i w ą  i bu­
dzi wśród ludności namiętności eraz nienawiść 
w j e J  i e j ,  p o w s z e c h n e j  r o d z i n i e  r o ­
s y j s k i e j .  Aresztowanie wędrujących handla­
rzy za przekroczenie ustaw obowiązujących n i e  
p o w i n n o  m i e ć  c h a r a k t e r u  s u r o w e g o ,  
ponieważ nagłe przejście' do surowości po dłu­
goletniej względności, nie przynosząc sprawie 
pożytku, może uwięzionych postawić w cięż­
kiej nader sytuacyi, nawet niezasłużonej tak 
bardzo.

„Z otrzymanych przezemnie wiadomości wi­
dać, i ż  p r z e ś l a d o w a n i a  r o s y j s k i c h  
k u p c ó w - w ł o ś c i a n  w pewnych okolicach 
Wielkiego Księstwa w ostatnich czasach j'est 
rzeczą niewątpliwą. Prześladowanie to doszło 
do wielkich rozmiarów, d z i ę k i  n i e s t o s o ­
w n e j  a g i t a c y i  d z i e n n i k ó w .  W niektó­
rych okolicach na kupców rosyjskich dokony­
wany był pościg prawdsiwy: nie chciano im 
dawać noclegu, ani pokarmu; c h w y t a n o  i c h  
i z a  s c h w y t a n e  d a w a n o  n a g r o d y ,  
c z e r p a n e  z f u n d u s z ó w  p r z e z n a c z o ­
n y c h  n a  t ę p i e n i e  z w i e r z ą t  s z k o d l i ­
w y  eh . Trudno się dalej posunąć w niesympa- 
tyi względem kupców rosyjskich. Tymczasem 
w większości wypsdkow n i e  b y ł o  p o w o d u  
do takiego postępowania. Oskarżeniem głównem 
był zarzut, iż handlarze ei g ł o s i l i  p r z e w r ó t  
a g r a r n y ,  co skutków seryo szkodliwych za

L E P SZ E  W INO.
Obrazek wiejski.

Pan Piotr jest właścicielem Tłustej Woli i wzo 
rowym gospodarzem. Rano budzi cybuchem 
słażbę folwarczną, potem w swej kancelaryi na- 
k ręca olbrzymi zegar ścienny, poten czyni to 
«amo z nenem Wicusia, który mu fajkę zbyt 
twardo nąłożył tytoniem, potem studyuje baro­
metr, a wreszcie \a s ia d a  do śniadania i pije pół 
litra — ez»Keni wję0ej — kawy w gronie ro­
dziny. składającej 8,e z małżonki, dwóch doro 
słych synów i trzei b dorastających córek. Na­
stępnie przez cały dzień pracuje według wła- 
Bnrgo wyrażenia jak pezarny wółu, a mianowi 
cie „ujada się“ z fornalami, beszta karbowego, 
pilnuje biurka przed symm,^ tresuje legawca, 
je drugie śniadanie, obiad, podwieczorek i ko- 
lae.yę, wieczorem zaś zasiada na ganku i patrzy 
na drogę, wiodącą do plebanii. Patrzy i uśtrie 
cha sie z pod bujnego, płowego wąsa. Oto po 
wolnym krokiem, w jednej rece trzymając sło- 
mifcny kapelusz, w drugiej laskę i k rciastą 
©hustkę do nosa, idzie ks. Dyonizy, proboszcz 
Tłustej Woli, człowiek gołębiej prostoty, ui-pa­
lony amator preferensa i dobrej „kapki", ezyli 
starego wina.

Laudetur Jesus Christus — mówi ksiądz 
proboszcz, stanąwszy na gunau i ocierając spo­
cone czoło.

— In  saecula sarculorum — odpowiada pan 
Piotr, uchylając kapelusza.

— Quid novi ?

— Ot, stara bieda Szelma Wicek stłukł mi 
karlsbadiką '«jkę, u M igdę muszę wypędzić ze 
słn iby i dać jej odesepnego jałówkę.

— A to za eo ? — pyta zdziwiony ks. pro
boszcz.

— Chyba za kogo — odpowiada p. Piotr. — 
Nie ma to dwóch nicponiów w domu? Obaj się 
zapierają i składają winę na Wicka, a ty ojcze
„beczu. . .

Ks proboszcz, zarumieniony, milczy i, zaży­
w an e  tabakę, siada na ławce obok p. Piotra.

— Chłodno dziś — odzywa się po chwili.
— Rzeczywiście chłodno - odpowiada pan 

P io tr i dodaje, przym rużając oko A możeby 
tak po lampeczce? ,

— Aura w sam raz po temu odrzekł ży 
wo ks. Dyonizy. — Ja  też, jakby przeczuciem 
wiedziony, nie jadłem na kolacyę kwaśnego 
mleka.

Pan Piotr buknął na Wicka tak głośno, że 
księdzu proboszczowi aż w uszach zadzwoniło. 
Jakoż Wicek w mgnieniu oka zjawił się na 
ganku.

— Powiedz pani, żeby kazała w mojej kan­
celaryi przygotować wino, i co do tego należy.

W pół godziny potem siedzieli obaj w kan­
celaryi i, popijając, rozmawiali o tych dobrych, 
i nie tak znów odległych cnagach, gdy p. Piotr 
był jeszcze Piotrusiem i ulubieńcem panien, a 
ks. Dyonizy wikarym i księdzem „Dyziera"

Rozmawiali tak długo, całowali się z dubel­
tówki, wybuchali serdecznym śmiechem, to łzy 
mieli w oczach, a szlachetny trunek dz 'ałał po­
woli, ale statecznie.

— Teraz, na stare lata, czynię sobie często

wyrzuty że byłem złym kapłanem zaasaży ł 
niespodziewanie ks. proboszez i wzrok przez o- 
kno otwarte skierował na ementarne krzyże.

— Baj, bsju — odrzekł d. Piotr. — Może 
dlatego, że wspierasz wszystkich nicponiów we 
wsi?

— O te włzśnie zbłąkane owieczki najwięcej 
starać się należy. Biedne to wszystko, a bieda 
początkiem niejednego złego. Ja  dziś na obiad 
zajadałem smarzone kurczęta, a oni?

— Księże, co tobie się stało? Czyś ty soeyn- 
lista? — zawołał p. Piotr.

— A teraz pijemy wino i gadamy niepotrze 
bne rzeczy. Rozpusta, wyuzdanie myśli — bia­
dał ks. Dyonizy, mimo to jednakże wychylił do 
dna kieliszek i cmoknął językiem o podnie 
bienie.

■— Dobre, co? — zapytał p. Piotr, napełnia­
jąc zaraz puste szkło.

— Dobre, bardzo dobre — mówił powoli ks 
proboszcz. — Ale ja  mam jeszcze lepsze. Panie 
Piotrze — odezwa) się uroczyście, zwracając za 
czerwienioną twarz do kolatora, — szanuję, ce­
nię wysoko twoje serce i twoją piwnicę, ale jak 
mi Boga — tu uderzył się dłonią po ustach, — 
jak mi twoja przyjzżń droga, mam pięćdziesiąt 
butelek płynu... choćby na biskupi, co! na pa 
pieski s tó ł! Stoją w osobnej przegrodzie i będą 
tak długo, długo stały, aż dobrze omszeją i ple­
śnią sie pokryją.

— Więc moje wino jest lura? — zapytał, u- 
raiony p. Piotr.

— Ale, skądże znowu! — sumitował się ks. 
proboszcz. —  To bliżnierstwo! Wino jest py­
szne, bonum vinum, ale moje jeszcze lepsze.

— Należałoby je skosztować — zauważył ko­
lator.

Przyjdzie i na to czas. przyjdzie —  za­
pewniał proboszcz.

Pan Piotr siedział zasępiony i rozmyślał nad 
despektem, który wyrządzono jego piwnicy. — 
Rozmyślał długo i głęboko, aż aagle wstał z 
rozjaśnioną twarzą i zawołał:

— Otóż i ja  m im  skarb w mojej piwnicy, o 
którym dotychczas milczałem, ale skoro pro­
boszcz ubliżyłei mojemu węgrowi, każę przy­
nieść dwie butelczyny, chociaż postanowiłem so­
bie, że winem tem będziemy pić zdrowia dopie­
ro na weselu mej córki.

Wyszedł z kancelaryi, mówiąc, że sam pój 
dzie do piwnicy. Minęło przeszło poi godziny, 
proboszcz urządził sobie m ałą drzemkę, aż 
wreszcie powrócił p. Piotr z dwoma butelkami 
w ręce.

Uważnie obił l»k, wyciągnął korek i przr 
dziwnej barwy i woni płynem napełnił kie­
liszki.

— Dsj nam Boże, czego nie mamy — rzekł 
p. Piotr, — trącając się kieliszkiem.

— Nie żądajmy z» wiele — zauważył pro­
boszcz i pociągnąwszy kilka kropel, jął cmako 
wać ze znawstwem r K ip e ra \

— A co ? — pytał kolator z uśmiechem.
— Nunc est bibendum — deklamował pro 

boszcz — bibendum, ale nie prde libero pulśun- 
da tellus, o nie.

— A co? — pytał powtórnie kolator. — 
Dobre ?

— Wyborne, prawdziwy nektar — zapewniał

proboszcz. — Ale, dobrodzieju kolatorze, daruj, 
moje lepsze!

— Poddaję się orzeczeniu proboszcza i za­
mykam dyskusyę nad tą sprawą. Zdrowie!

— A d  multoo annos!
I  znowu pili powoli, jak  na znawców przy­

stało, aż gdy przyszła 'nora canonica i pierwsze 
kuiy  zapiały, ksiądz proboszcz odjeehał do do­
mu kolatorskim powozem. Po takiem winie sen 
pokrzepia, a nie męczy, jak po byle jakim  
trunku, więc nazajutrz po mszy proboszcz za­
siadł w * najlepszem usposobieniu do porannej 
kawy. Pani Maciulska, stara gCBpodyni, którą 
ksiądz Dyonizy odebrał z inwentarzem po Bwym 
poprzedniku, weszła wbrew zwyczajowi do po­
koju i zapytała:

— A po co to ksiądz proboszcz posłał wczo­
raj po to wino, które stoi w osobnej przegro­
dzie ?

— Ja?  — zaytał nawzajem proboszcz.
— Przyszedł z dworu Wicek i powiada: 

ksiądz proboszcz posyła mnie po to wino, co 
jejmość jąz wie, a na znak, jakom  żaden zło­
dziej, dał mi swoją laskę i kazał ją  pokazać 
jejmości. Niech jcjinoeć przyniesie dwie butelki. 
Oczywiście wydałam wino, ale dziwiłam się, 
że kgiądz proboszcz pozwolił je narubzyć.

Ksiądz Dyonizy machnął ręką na znak, że 
spraw a skończona, gospodyni odeszła i wtedy 
dopiero proboszcz dał folgę wewnętrznemu wzbu­
rzeniu, powiedziawszy tylko dwa słowa:

—  Szelma szlagun.
Henryh Josse.
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sobą po':iągns,ć nie mogło, przytem — VXUUg 
raportów gubernatorów — ty ło  takich wypad­
ków uśm. Wobec tego na mocy §§. 26 i 27 
najwyższej insti-nkcyi dla general-gubeinatorm, 
polecam pana w imię sprawiedliwości i bez­
stronności względem każdego poddanego pań­
stwa rosyjskiego zastosować natychmiastowe 
środki p r z e c w k o  p r o p a g a n d z i e  na s z k o ­
d ę  r o s y j s i c h  k a p c ó w  i wydobyć ieh z po­
łożenia obrażającego godność imienia rosyjskie­
go, zanim polepszenie ich bytu będzie ustano­
wione drogą prawną, o czem wniosek swój 
przedstawię senatowi. Polecam rcsyiskicb kap­
ców włoś -ian pańskiej osobistej opiece, nadmie­
niając, iż ich zgoła nie należy aważać za cu­
dzoziemców, naUmia8t należy do nich stosować 
powyżej wyłn8Zczone żądania".

Domyśleć się łatwo o co tutaj idzie, R iąd  ro­
syjski najwidoczniej rozpuścił po Finlandyi całą 
sforę emisaryuszów, którzy pod formą handln 
obnośnego, szerzą propagandę rus< filską. Fin 
landzkie władze autonomiczne wyławiają tych 
ptaszków i osadzają w więzienia. Geieral-pu 
bernator Boborikow staje teraz w ich obronie i 
ka że czuwać, aby się im krzywda nie stała 
czyli innemi słowy, rozkazuje ułatwiać m ich 
niisyę poi tyczną.

Kronika krakowska.

(Powód-. — Niebezpieczne miejsca tc K rakow i'.— 
M oja prziehndzka z protektorem. — Sztuczny  
deszcz i niewiasta, hodująca kwiatki. — Dzie­
wczyna, zrzucaj ę-a doniczki. — Ś,icwojaca rze­
sza p . Mareckiego. — Jak lędzi., śjdewr.i' p. 
Wittek. — $ 14, zdrowy rozsadek, ,.Czasu, i 
t. p . — Wszystkiemu winien p . Friedlnn  — 

Jadę do Ostendy!)
Po kilkunastu słotnych dniach, gdy fale po 

wodzi miały już, według zapewnienia Czasu, 
zmieść z powierzchni ziemi Kraków, Bielany, 
wodociągi, wszystkie kolebki z niemowlętami 
a nawet łoże wielkiego historyka, publicysty i 
męża stanu w krakowskiej Wenecyi, — otóż 
po tych dniach trwogi doczekałem się wreszcie 
pogodnej i ciepłej niedzieli. Wdziałem zupełnie 
nowe ubranie secesyonistyczne — kombinacya 
gumiguty ze szpinakiem — nakryłem skołataną 
głowę jasnym kapeluszem, na poplamione atra­
mentem ręce wciągnąłem niciane rękawiczki i 
tak wystrojony wybrałem się na przechadzkę. 
Okolicę ulicy Szpitalnej omijani od czasu, gdy 
skonstatowałem, że tam się mieSci biuro ewiden- 
cyi wielbicieli hrabiego burmistrza. Na dworzec 
kolei po ostatnich Brogich opałach pic poszedł­
bym nawet za cenę wszystkich ogłoszeń zarzą­
du kolei państwowych które to ogłoszenia obe­
cnie, na mocy dowcipnego rozporządzenia puna 
ministra W uteka, wyłącznie ma. prawo druko­
wać Gazeta Lwuas/ca z tern łaskawem ustęp­
stwem, że dzienniki, opłacające stempel, mogą 
je przedrukowywać bez pretensyi do zwykłego 
wynagrodzenia. W inne okolice miasta obawiam 
się zapuszczać, nie wiedząc, czy w tej lub owej 
szopie nie mieści się kilkanaście tysięcy kilo­
g r a m ó w  prochu lub dV&amitu, które mogłyby 
nagle wybuetmąć i pozbawć mn i  Życia a pro 
nameratorów Nowej heform y  przyjemności czy­
tania kroniki krakowskiej Stojąc na rozntaj 
nych drogach, namyślałem się długo, dokąd 
skierować kroki m je , aż wreszcie udałem się 
w kierunku parku krakowskiego, gdsie pani 
Karska miała śpiewem swoim przypomnieć się 
po kilku latach krakowskim melomanom.

Po drodze spotkałem jednego z moich prote­
ktorów, który ma zwyczaj stawać co dziesięć 
kroków, chwytać mnie za guzik i dopiero wte­
dy gadać tak. jak  gdyby otrzymywał honora- 
rynm za każde słowo. Szliśmy tedy obaj po­
wolnie, przy każdej mniej więcej czwartej ka­
mienicy odbywało się naciąganie guzika, prote­
ktor mój był rozpromieniony, a j a  z chrześci­
jańską rczygnacyą odbywałem te staeye, jednę 
po drogiej Po dług.ch toriurach stanęliśmy 
wreszc;e kolo jednej z kamienie jnż niedaleko 
od celu mej peregrynacyi. Pm teztor mój wła 
śnie zaczął opowifdać, jak  pyszną usługę od- 
d»je mu telefon, który na dziesięć razy dzie­
więć razy nie chce fuokeyonować, albo dla od 
miany, dzięki centralnej stmcyi, zamiast glosa 
dSmbwego lekarza przynosi mu śmiejącą odpo­
wiedź na przykład z kawiarni Janikowskiego. 
Proiektor opowiadał, ja  cierpliwie słuchałem, 
aż nagle obaj i usłyszeliśmy i uczuliśmy, że na 
głowy i ph )y nasze padają gęste i grube krople 
wody.

— Co to deszcz ? — pyta niespokojnie mój 
protektor i ro7gląda się dokoła

Czynię i ja  to aamo, jpoglądam do góry i spo­
strzegam, że woda li je się z balkonu, który 
dźwiga bzz przesady całą cieplarnię. Usuwamy 
s*e na środek ulicy, a rozsierdzony mój towa­
rzysz woła, machając parasolem:

— Co to za porządek, ażeby spokojnym prze­
chodniom lać wodę na głowę ?

— A po co pan niepotrzebnie (.toisz pod gan­
ki em? — zapytuje jak iś głos niewieści, przy- 
czenr podlewanie kwiatów odbywa się w dal­
szym ciągu, m woda z ganku spływa jakby stru­
mieniem.

Mój towarzysz robi ostrą, choć słuszną uwa­
gę, powołując się na przepisy policyjne, niewia­
stą z ganku odpowiada niemniej energicznie i 
oto powstnje niespodziewanie bardzo ożywiona 
polemika. Uciśnionej niewieście na ganka przy­
bywa z pomocą młoda dziewczyna, która prze­
chyla się przez poręcz balkonu, chcąc zape wno 
przekonać się, czy godni jesteśmy odpowiedzi 
z j ' j  nst różowych. Spogląda na nas ciekawie, 
potrąca ogromną doniczkę, woła: och! i ueieka 
do pokoju. Doniczka, a raczej donica z kilku­
nastu funtami ziemi, spada na bruk i rozbija 
się z trzaskiem u stóp ■ kspre który biegnie 
z bukietem do parku krakowskiego.

— Oto krakowukie porządki! — mówi mój 
protektor. — Na gankach kwiaty, na oknach 
kw iaty i człowiek obawia się na każdym kro 
ku, że mu doniczka, spadając, głowę rozbije!

— To zapewne Friedlein winien — odzywam 
aię od niechcenia.

— Friedlein ? — zapytuje zdziwiony prote­
ktor.

— Tak jest — odpowiedziałem. — Cokol­
wiek się stanie, Czas riezmiennie twierdzi, że 
winę ponosi Friedlein.

Mój protektor, czy to dlatego, że był zmę­
czony tylu niemiłemi wrażeniami, czy też może 
dlatego, żę należał do ludzi, siedzących na 
dwóch stołkach, zachował dyplomatyczne mil­
czenie, po chwili zaś pożegnał mnie i poszedł 
do domu, którego jest rzeczywistym wobec Bo­
ga i c. k. skarbu właścicielem. Ja, z goryczą 
w sercu, sądziłem bowiem, że mój protektoi 
przyjmie choćby raz w życiu rolę amfitryona, 
udałem Bię do parku między śpiewającą rzeszę 
p. Mareckiego.

Wo man singt, dort lasśt auch ruhig nieder,
Eoesc Menschen haben keine Lieder — 

powiedział niemiecki poeta, a ja  poszedłem za 
jego radą i nie żałowałem tego, spędziłem bo­
wiem wieczór i część nocy bardzo przyjemnie. 
Pan minister Wittek widocznie ch/Da nie śpie­
wa, no, ale doczekamy się może chwili, gdy i 
on zacznie śpiewać i to bardzo cienko. P rze­
cież j'szci,e istnieje nasza delegacja.

Ba — istnieje § 14 dla całej Austryi, istnie­
ją przepisy policvjne dla dam, hodujących kw ia­
tki, istnieje wreszcie zdrowy rozsądek, a mimo 
to u nas, w Krakowie, doniczki spadają ludziom 
na głowę, telefony nie chcą funkeyonować, a 
pewien dziennik czyni p. Friedleina odpowie­
dzialnym za to, że powódź chciała unieść łoże 
weneckiego publicysty Puciesz>m się tylko tą 
okolicznością, że obecnie panuje kanikuła, pora, 
w której najbardziej nienaturalne objawy stają 
się właśnie nataralnemi.

Dlatego też proszę was, bardzo mili, a je ­
szcze więcej cierpliwi czytelnicy, nie dziwcie 
sie, gdy usłyszycie, że Grabiec wyjechał na 
kilka tygodni do Biarritz lub Ostendy. Posia­
damy wprawdzie tuż pod bokiem tak  uroczy 
zakątek, juk  Zakopane, do którego już powoli 
zaczynają zjeżdżać cudzoziemcy, ale to nie dla 
nas. Po co my mamy wygodnie i tanio bawić 
się we własnym domn, skoro możemy za drogie 
pieniądzi nudzić się na praskach nadmorskich 
i odgrywać rolę kopcinszków w rozmaitych, 
osławionych drogą reklamy kąpielowych zakła 
dach, gdzie myśli się o wszystkiem, tylko nie 
o kąpielach. Czyż nie prawda ? Grabiec.

K R O N IK A .
Kraków, 19 lipca

Z przed lat pięćdziesięciu. Generałowie Dehn 
i Turknłł (Polak), zastępujący w Królestwie na 
miestnika, feldmarszałka Paskiewicca, wydali snro- 
we re sporządzenie, zakazujące wszystkim, bez wy 
jętkn, przekraczania granicy mędzy Królestwem 
Polakiem a Prasami.

Ze Stanisławowa donosi ę że przez dni kilka spo 
dziewano się tamże wkroezenia Węgtów do Galioyi. 
Stoczono nawet potyczkę z przednią strażą oddziału 
węgierskiego pod Jabłoaicą; nadzieje jedmk ujrze­
nia wojsk węgierskich w Galieyi niestety zawio­
dły. — Presse donosi, że Kossuth znajduje się o 
becnie przy armii, dowodzonej przez Bema i że 
rozkazał duchownym wszystkich wyznań głos ć lu 
dowi wojnę krzyżową. — Ten sam dziennik ogła­
sza wykodanib wyroków Śmierci aa dwóch księżach
katolickich: Dawidzie Mtszaros i Autt nim Mruer- 
barth oraz pastorze Janie Sikeyay. którzy się ca 
stosowali do powyżasego rozknzu Kossutha,

Ze Stuttgardu donoszą, że Francya i Anglia do- 
kłndają wszelkich usiłowań, aby przyprowadzić do 
skutku cwiącek między Austryą, Bawaryą i Wir 
tembergiem, mający równoważyć awiązek półnoono- 
niemieeki pod egidą Pras zawarty. — Resztki rd 
daiałów powstińoów badrńskich wkraczają przez 
Konsta teyę i Eglisau do Szwajcaryi.

„Choć grosz pa powodzian!'* — skarbonki
z takim napisem pojawiły się na niektórych ulicach 
naszego miasta. Ludność oehotnie zapełnia skarbon­
ki. Wartoby kamom k tyoh więeej rozmieścić wzdłuż 
plantaeyj.

P. Aleksander Mlonałowskl, znakomity pianista, 
bawił wczoraj w Krakowie. Mistrz udaje się do 
miejsc kąpielowych, gdzie wystąpi kilkakrotnie i  
koneertem.

Zjazd chirurgów polskich. Próoc wymienionych 
wosoraj uczestników w zjeżdaie, biorą udział: dr. 
Grosglik, dr. Karesewskl, dr. Prószyński i dr, 
Kijowski z Warszawy, prymarynw szpitala dr. 
Zygmunt Nowak z Sanoka i d r  Staniszewski a Lu 
blina. Wiceprezesem zjazdu wybrano dr. Kijew 
skiego, skarbnikiem prof. Trzebiokiego, sekreta1/cm 
docenta dr Bossowskiego.

Wczorajszego dnia wygłesili w dalszym oiągn 
wykłady: dr. Grosglik z Warszawy „o skurczu
przełyku", jako objawie zakażenia moczowego; prof 
Trzebicki o „doszczętnej operacyi przepukliny"; 
dr. Bosrowski o „operacyjnem leczeniu puchliny 
brzucha przy marskości wątroby". Bardzo ciekawe 
zdjęcia fotograficzne za pomocą promieni Roentgena 
demonstrował docent dr. Rutkowski; prof. Rydygier 
demonstrował dziewczynkę z„ skrzywieniem kręgosłu­
pa i gorsetem, w klinice lwowskiej stosowanym. Dr. 
Bogdanik z Biały poruszył jednę z ważnych kwi 
styj ginekologirzno chirurgicznych, która rlh -zymią 
wywołała dysknsyę.

Dzisiaj wygłosili wykłady: Dr. Kijewaki i  War 
szawy o „doświadczeniach jad wycinaniem płuc"; 
prof. Trzebieki o „gastroenterestomii"; dr. Krasow­
ski praedstawił wyniki leczenia wilka sposobem 
Hollendera i wyniki leczenia garbn sposobem Cal 
lota. Dr. Karcbezy mówił o pi zeioperaoyjnem 
w nurty ki wani u żelatyny jako środka zapobiegaw­
czego krwotokom; dr. Grosgliok z Warszawy wy­
głosił rzeoz o leozcain operacyjaem przerostu gru­
czołu krokowego. Dr. Barącz ze Lwowa mówił o 
skręeeaiu jelit, doe nt dr. Rutkowski wyczerpująco 
przeć tawił rzecz o gastroenterostomii. Dr. Droba 
mówił o leczeniu gruźlicy kośoi i stawów, dr. Ur­
banik o ranie postrsalowej wątroby.

(J . T .) Pierwsza wystawa urae Koła artystek
pol8kich otwartą duś została w salach Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknyeb. Mieści ona w so­
bie około stu obrazów olejnych, akwarel, pat Leli 
rysunków itd. Wśród wyatawozyń spotykamy na­
zwiska pp.: Biernaekiej, Bierkownkiej, Boznańskiej, 
Geppertównej, Kanigowskiej, Mienównej, Pająków- 
nej, 9tmnkiewiezównej, Wolińskiej i w. i,

Zaohęeać publiesaość krakowską do odwiedzania 
tej pierwszej w swoim rodsaju wystawy byłoby 
zbytecznym, gdyż pospiessy ona nietawodnla sama, 
aby oglądać tbiór tylu pięknyeb prae, wykoaanyeh 
wyłącznie przez nasze artystki, które zdobywają 
sobie eoras wyraźniej samodzielne i wybitne sta­
nowisko.

Wkrótce interesującej tej wystawie poświęcimy 
obszeraiejsze sprawozdanie.

Koml8ya teatralna odbyła wezoraj posiedzenie
1 przyjęła du wiadomości sprawozdanie z ostatniego 
półrocza dział ilnośoi dyrekeyi teatru, złożone przez 
p. Estreichera. Komisya uehwaliła odnieść się do 
Wydziału krajowego z waioskiem wypłacenia 8ub- 
wenoyi.

Burza Z piorunami nawiedziła aasze miasto dzi­
siaj między godz. 1 a 2 po południu. Około godz.
2 padał deBiec ulewny i spadło troobę drobnego 
gradu.

Kaded sekoły kawaleryjskiej z Weiaskirohen na 
Morawaeh, zwiedzali przedwczoraj, wraz z swymi 
profesorami Kraków, a wczoraj udali się do ko­
palni wielickiej.

Z krakowskiego klubu szachistów. Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie krakowskiego klubu sza­
chistów, zwołane przez pp. L. Benedyktowieza i 
St. Czarnowskiego, na posiedzeniu swem w dniu 
16 b. m,, woooe jednomyślnych uchwał w sprawie, 
powcdnjąeej ustąpienie wydziału, które powołały 
napowrót tenże Wydz!ał do władzy, wyznaczyło 
10 złr. na dotkniętych ostatnią powodzią mieszkań 
oów, na ręoe zawiązanego w tym celu komitetu

P. Stanisław Przybyszewski wygrosi dnia 29 
b. m. odczyt w Zakopanem. Tematem „Metamuzyki. 
Chopina", o czem już p. Przybyszewski mówił we 
Lwowie.

Karawana Schilluk - Negrów przybyła do Kra 
kowa i w parku Krakowskim rozsiadła s ię , gdzie 
dawać będzie przedstawienia. Karawana liczy 20 
krajowców z Sudanu. Mężczyźni, kobiety i dzieci 
z Afryki przedstawią swoje obyczaje, śpiewy, tańce 
i walki, W parku urządz< ną została cała wieś te­
go plemienia, dla uplastycznienia nieznanej n.m 
częśei świata. Przedstawienia odbywać się będą co 
dziennie o godzinie 3, 4, 5, 6, 7 i 8 po południu, 
n w niedziele takie o 11 i 12 przed połudn:em 
Karawanę oglądać można od godz. 10 rano.

Pierwszy zakup obrazów do rozlosowania m;ę 
dzy cełonków Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych w Krakowie za rok b. o<lbył się w niedzielę. 
Zosrały zakupione utwory malarzy: pp, Fabijań- 
skiego, Grabińskiego, Icbnowsliogo, Janowskiego, 
Kotowicza, Kotowskiego, M-Wewskiego, Pociechy, 
Stasiaka, Strujnowakiego i t  le< howskiogo, razem 
18 sztuk za 2.340 *łr.

Następny zakup odbędzie s'ę w miesiącu pa 
ździerniku b. r.

Znalezione przedmioty. Kupiec p- Abraham Se 
linger złożył dziś w dyrekeyi policyi znalezioną 
w swum sklepie kartkę zastawniczą zakładu p. 
Angelusa. Kartka ta, noeząoa I. 10.586, jest do 
odebrania przez prawego jej właściciela.

Dom narodowy w Cieszynie, z końcem zeszłe­
go tygodnia odbyło się walne zebranie w sprawie 
Domu narodowego. Uchwalono następujący wniosek: 
„Walne zebranie uobwala, ażeby stanowczo przyjąć 
Dom narodowy na własny użytek i ściśle zbadać 
na podstawie obiaehunkn, coby kosztowało to prze­
jęcie domu bez , » oo z wybudowaueta sali dla 
Czytelni Indowej i jak się w pierwszym , a jak 
w drugim wypadku przedstawia stan dochodów i 
wydatków i ozy przy wybudowaniu sali uzysksnem 
będzie pozwolenie na przedstawienia teatralne. — 
Wzyw s się wydział, ażeby z dochodzeń złożył spra 
wozdanie nowemu walnomn aeoranin praed koAw m 
filfrpi!Si“’Na,'tgroijt«<JTTfr-łn z^aJzaao fię powszechnie
ze uprowadzenie1 się ao swojego domu i otworze­
nie w nim własuej restauraeyi, pomieszczenie Czy 
telni Indowej - i, o ile można, innych także Towa­
rzystw, będzie ..ranowozym krokiem i niezbędnym 
do postępu naprzód w sprawie narodowej. Do no 
w«go wydziału wybrano: ks. Michejdę oraz pp. 
Filasiewieza, Janika, Juraszka, Marurę i Sikorę.

Zgromadzenie ludowe, zwołane przez partyę 
socyalno demokratyczną, odbędzie się deis-ej na Pod 
pórzu.

Przejechanie. Wczoraj popołudniu w Dębnikach 
dragoni, jadąc z kawalerską fantazyą wózkiem, 
przejechali 3 eoh letnie dzieeko właśoieiela sklepu 
p. Naasa. Dziecko umarło, a dragoai umknęli.

,,Dżuma we Lwowie!‘' — tzką posrłoskę kol­
portowano wezoraj w stolicy G»Jicyu Opowiadano 
sobie nawet ze wszystkimi szczegółami, jak się to 
stało i jak owa striszna zaraza do nas się zawlo­
kła. Dwóou ślusarzy miało przybj ć z Aleksandryt 
do Tryestu i jeden z nich pozostał ./tam, a drugi 
pojechał do Lwowa. Po pewnym esaaie tamten 
w Tryeście zachorował na dtnmę i umarł. Wobec
tego natychmiast zatelegrafowano do Lwowa, aby
drugiego internować. Przy tej sposobności przeko­
nać się miano, że i ten dragi po przybyciu do 
Lwowa rozchorował się i dostał silnej gorączki. 
W obawie więc, aby to nie była dżnma, miano go 
internowić w barakach miejskieb.

Tak opowiadała pogłosku. Jednak okazało się, 
że o tej oałej hi*toryi nie a nio nie wiadomo ani 
magistratowi, ani urzędowi sanitarnemu w namiest­
nictwie. Ostatecznie zdołano dojść, skąd taka wieść 
powstać mogłn. Oto przybył istotnie do Lwowa 
i  Aleksandryi pewien ślusarz, który będąc od dłni 
szego czasu chorym ua zimnicę pozostaje w lecze­
niu prywatnsm.

Szereg koncertów ludowych zapowiada na oras 
wakacyjny urząd akademickiego koła Towarsystwa 
Szkoły ludowej we Lwowie. Koncerty odbywać się 
w będą w hali muzycznej na plaeu powyatawowym.

0 Kratterze krążyła po Lwowie pogłoska, że 
miał wspólników, którzy znaczną część zdefrando- 
wanych pieniędzy dla siebie zagarnęli. Pogłoska ta 
po* stała prawdopodobnie z następującego powodu: 
Jeden z adwokatów czerniowieckicb nazajutrz po 
nagłym wyjeździe Krattera do Ameryki otrzymał 
list, zaadresowany jego ręką, zawierający książę 
ezkę Galicyjskiej Kusy oszczędności i 3 listy zasta­
wne galicyjskiego Banku hipotecznego, ogółem war­
tości na sumę około 900 słr., a adwokat ów do­
piero w dwa miesiąee po uoieozoe Krattera zawia­
domił stronę interesowaną, a mianowicie adwokata 
Kwiatkowskiego, jako pełnomocnika p. Piegłowakie 
go, o otrzymanej przesyłce z tą jeszcze prośbą aby 
jego nazwiska me rozgłaszać. Adwokat Kwiatkow­
ski, zwiąuny słowem honoru, skłsdsjąc otrzymaną 
sumę w u d z ie , zachował w tajemnicy natwi.ko 
osoby, która mu piei lądze wręczyła. Fakt tc u, wy­
dostawszy Bię za mory sądowo, wywołał komenta 
rz e , które pogłoskę, powyżej zanotowaoą, stwo­
rzyły, a adwokata Kwiatkowskiego zniewoliły do 
tego, iż postarał się o upoważnienie do wyjawienia 
nazwiska tego, który pieniądze Krattera bez wszel­
kich wyjaśnień otrzymał.

Ucieczka restauratorn. Ze L w o w a  dmoszą: 
Zarządca domn przy nlioy Akademickiej, L. 22, 
doniósł policyi, że ubiegłej noey umknął ze Lwo­
wa właźeioiel restauraeyi przy ulicy Akademickiej

Izydor Weber, pozostawiając lokal i służbę bez 
opieki. Wskutek tego doniesienia udała się na miej­
sce polieya i opieczętowała lokal aż do dalszego 
rozporządzenia. Wkrótce potem zgłosiła a'ę na in 
spekeyę policyi Klara Fleischer, zamieszkała przy 
ulicy Pańskiej, L. 17, i zeznała, że d. 30 ezerw- 
ca tytułem kauoyl powierzyła Weberowi 500 złr., 
mąż zaś je j , który w restauraeyi miał objąć „go­
dność" płatniczego — 70 złr. Izydor Weber przed 
wyjazdem zapomniał zwróeić zabrane na kaucyę 
pieniądze, zarządzono więe za nim pościg.

Zmirli. Andrzej hr. Zamoyski, prezes Rady za- 
wisdowozej gal. Banku dla handlu i przemysłu, 
zmarł onegdąjszej noey w Biarritz. Liezył lat 58.

Klemens Huozkowski, długoletni ceoer D zienni­
ka Polskiego, członek założyciel lwowskiej „Gwia 
zdy", zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 70.

Straszna Śmierć. Franciszek Ryszowski, 10-le- 
tni obłopak z Woli Mazowieekiej pod Lwowem, 
pasąc onegdaj krowę, założył koniec sznura, na 
którym uwiązał krowę — na szyję. Po pewnym 
czasie krowa spłoszyła się, a porwawszy pastucha, 
biegła z nim około pół kilometra. Zanim powstrzy­
mano spłoszone zwierzę — chłoplee, wskutek sil­
nego putłnozenia się i uduszenia, już nie żył.

W Galicyjskiej Kasie oszczędności buchalterem 
mianowany został p. J. Czauderna.

Stypendyum z fnndacyi Wincentego Siemińskiego 
(100 słr.), otrzymał Wojoiecb Łuszcz, uezeń emi- 
naryum nauczycielskiego w Rzeszowie.

Brody, 15 lipoa (Koresp. N . Reformy) Pod 
przewodnictwem inspektora krajowego p. dr. Dwor­
skiego odbył się w naszem gimnazyum Rudolfa 
egzamin dojrzałości, do którego zgłosiło się 23 
uczniów zwyczajnych i 2 eksternistów. Egzamin 
złożyli: Brillant M. (ekst.), Distenfeld I (z odzn.), 
Erdheim O j Folwarków J., Goidberg S., Graubirt
O. (z odzn), Grilsberg M. (z odzn ), Dalbo B , 
Korecki E (z odzn.), Knstynowii z W., Mnsler J , 
Oni H , Pallinica A. Parnia I , Po!lak M , Teieh 
G , Trzynieeki E i Tnwia J. (z odzn ). 4 uczniom 
pozwolono po wakaoyach poprawić egzamia z je 
dnego przedmiotu, 1 reprobowano na rok, a 1 n 
atąpił.

Stanisławów, 17 lipca. (Koresp. N. Reformy). 
W zeszłym tygodniu odwiedził mizsto nasze znauy 
skr ypek p. Robert Poeelt, o którym naczytaliśmy 
się dużo bardzo pochlebnych rzeczy w dziennikach 
stołecznych. Pokazało aię że poebwały te wcale 
nie były przesadzone. P. Poselt adohył aobie, kon 
oertem n nas w zeszłym tygodniu urządzonym, 
niezwykłe uznanie i gorąco przez publiczność tu- 
tojizą był przyjmowany.

W koncercie tym wzięli także udział pani Gem 
barzewska i p. Adam Ludwig, utalentowany młody 
barytonista.

Onegdaj wyprawił komitet urzędników kolejo 
wych kilkadziesięcioro dziatwy kolejowej do W t- 
roohty, gdzie znajduje się wzorowo urządzona dla 
niej kolonia.

iabłonica, 16 lipca. (Koresp. N . Reformy). Do­
nieśliście już o zbrodni popełnionej tu d. 9 b. m. 
nz bncułoe Jawdosze Abranruk, z którą ntrzymy-

zł stosunek miłosny Natan, zwany także Nutą,
Marmorosz. Nieszczęśliwa cfizra po dwóch dniach
męczarni umarła, wydawszy poprzód n ieżywy płód
Sekcya wykazała, że przyczyną tgonu Jewdocby
była kula rewolwerowa, która utkwiła w mózgn, 
nad prnweai okUa, ,— , i- - -
odzyskam i nie ra' gin dać Będ/Jcmn śledczemu ża-
daych wyjaśnień.

Oprócz Natana, nwięaii no także Dra ta jego Hcrzla 
Marmorosza, znanego tutejszego awanturnika. Jest 
przekonanie, że bez jego współudziału morderstwo 
to się nie odbyło. Uwlęzioayeb odstawiono do sądu 
obwodowego w Stanisławowie.

Zgłosił cię zbieg. Daia 7 b. m uciekł z barn 
ku robnezego w Krźaieaeh więzień Jan Przeniosło. 
Dnia 14 b. m. tniig  sam aię zgłosił w zakładzie 
karnym w Wiśnic/ll

0  lekarza proszą 1 Gorzkie żale na obojętność 
władz dotyeząuyeh, zawodzą mieszkańcy Ślemienia. 
Ślemień, to gćrakie mia>JUeako powiatowe w sta­
rostwie żywieekiem W miejnen znajdnje się kościół, 
sąd powiatowy, n rząd pod .tkowy, notaryat, poste­
runek iandarmeryi, szkoła, poozta i t. d. — wszystko 
jest — a lekarza nie może się gmina doprosić, ani 
z rady powiatowej, ani ze starostwa, Tray do ozti. 
rcch mil jeździ się furą po lekarza i ezęsto wraca 
z niozem, bo gdzieiadziej pojechał. Na wypadek 
czy ehorób zakaźnych, cay niespodzianego zasłabnię­
cia, znikąd niema ratunku. Niechże się z własnej 
inieyatywy lćkara inki zdecyduje tam osiąść 1

Siacyę telegrafu z ograaiezoną służbą dzienną 
otwiera dyrekoya poezt w Koropeu (pow. Buozaoz).

Jubileusz 50 letni kapłaństwa obehodzić będzie 
dniu 3 września ks. Kuliński, biskup kielecki.

„Lohsngrin" w Warszawie, w  teatrze wielkim 
zagościł onegdaj „rycerz - Monsalwatu", którego 
przepysznie odśpiewał p. F l o r y a ń s k i .  „Co zacz 
jesteś i skąd się tn wziąłeś?" — pytała Lobengrina, 
jako Elza pani M a t u r o w a ,  niezwykle ceniona 
śpiewaczka opery narodowej w Pradze, ktćra od­
tworzeniem tej Wagnerowskiej postaci stanęła na 
wysokości zadania. Telramundem dobrym był p. 
Gabryel G ó r s k i .  Pnblieznośo sie zapełniła sali. 
Widocznie Warszawiacy boją się „Wagneryzmu" 
jak ognia, nie znając go wcale.

POZar na dworcu kolei zachodniej w Budapesscie 
wybuchnął, jak nam doniósł telegram, wezoraj o 
godzinie 12 m. 50 w południe. Gdy o tej porze 
odezwał się sygnał, który dopiera o goaa. 1 daje 
zrsk do połudn:owego spoczynku, robotnicy pojęli 
zaraz, że to sygnał alarmowy. Równocześnie z da­
chu magazynu kolei państwowej, leżącego przy i* 
Podmaniczky*ego, wzniósł się olbrzymi słup ognia. 
W mzgazyaie tym mieszczą się głównie, tak palne 
materyały, jak benzyna, n*fta i jnta. Maga­
zyn ten zwiedziła przed si**n dniami komisya re 
wizyjna i skonstatowała, śe budynkowi w ten sposób 
napełnionemu grozi niebe*P*eczeństwo pożaru. Straż 
ogniowa kolei państwowej wyruszyła natychmiast 
na miejsce katastrofy Beczki z oliwą zaczęły eks­
plodować judaa po drugiej, a płonąca ol *», rozle 
wając się, roznosiła zarazem ogień Straż ogniowa 
usunęła przede wszystkiem na bezpieczno miejsce 
beczki z benzyna, które ze względu nz łatwą za- 
palnuść i skłonność do wybnebn tego płynu, gro­
ziły nnjwiększem n ebezpieoztńatwem. Wkrótce przy 
były wszystkie straże a pojedynczych dzielnic mia 
sta razem z centralną strażą pożarną.

Wiadomość o katastrofie obiegła z azybkośeią 
błyskawicy całe miasto i zewsząd poczęły napły­
wać tłumy ciekawej lodaości. Policja zamknęła 
ulicę Podmaniezky.ego i sąsiednie, ale tłum tak 
wzrastał i powstał taki ścisk, że musiano wezwać 
wojsko aa pomoo. Oddział konnej polieyi, ehoąe

wypchnąć z zagrożonego miejsca publiczność, aatarł 
na nią tak niefortunnie, że konie powaliły na ziemię 
kobiety i dzieci. Tłum chciał się rzucie na policyę 
ale dzięki taktowi komisarza, który kazał eofnąć 
się policyi, nie przyszło do -tarci',

Pożar trwał krótko, gdyż około godz. 2 popi 
łndniu ogień zdołała straż zlokalizować. Szkoda 
wyaesić ma w przybliiemu 100.0OO złr. Pożar 
miał wybuchnąć przez to, w beezkaeh »sutk.em 
desMjn zamokło niegaszone wapno

Niewinnie sk&znnl. Dziennik Ross ia donosi, ż« 
włościanin wii Podsienne w gub. po/rawskiej An­
drzej Bojko, schwytany na goi scyn. nezynna pro- 
fwracyi mogiły,^ przyznał tię do kilknanstn innych 
zbrodni, popełaionyeh w miasteczka Stęszewie, ga- 
bernii kieleokie* poderas pobytu swego w wo k  i 
w 1880/1 r , Pomiędsy innemi przyznał się do o- 
kradzenia mogiły jednego bogatego żyda i prof a- 
nacyi zwłok, prayozem objzżuił, że rzucił podejrzę 
nie o spełnienie tej zbrodni na sześc<n swoich ko­
legów z wojska, których kielecki wojskowy
skazał na dożywotnie ciężkie roboty i którzy już 
od 18 lat ponoszą niewinnie ciężką uieaaułizoną 
karę.

Samobójstwo usiłował popełnić podczas musztry 
na „łące jezuickiej" w W,edniu plutonowy z re­
zerwy zapasowej, Antoni Reiseher, nauczyciel lą­
dowy z Hiltteldorfa. Podczas ćwieaeń zlołaf -cyio- 
rykicm orzeciąć sobie tętnice obu rąk i rozpruć 
brzneb. śmiertelnie ranuego w stanie nieprzytum 
nym odwieziono do szpitala.

Uciekł do Ameryki, jak się domyślają poszko­
dowani, kupiec Jerzy Schiin z Wiednia, który od 
dziesięciu dni jest jnż w Wiedniu nieobecny. ScLon 
zosi .wił długi w kwocie 150.000 złr.

Samobójczą Śmiercią Zginął w Budapeszcie han­
dlarz zbożem, Ignacy RosentŁal, rsueiwszy się na 
bruk z okna czwartego piętra. Denat pozostawił 
wdiwę i eztery córki, z których jedna studynje 
medycynę, draga zaż niedawno złożyła egzamin 
dojrzałości.

Robotnicza straż bezpieczeństwa powstała,
dzięki inieyatywie burmistrza Bulsa, w Brukseli. 
Straż ta ma utrzymywać porządek podczas mityn­
gów i dcmoustracyjiiycb pochodów.

Dwaj turyści, którzy w góraeh ulegli nieszczę­
śliwym wypadkom, jak to doniósł onegdajsry tele­
fon , pochodzą z Wiednia. Jeden, niejaki Wiktor 
M a r e s o b ,  dysponent handlowy, nderaoay w gło­
wę p-daj |eym odłamem skały, rnoął w przepaść 
i zabił s:ę Drugi, urzędnik b-rrkn, Erwin Ritter, 
■kotkiem nieostrożności spadł w parów, ale odniósł 
lekV b tylko uszkodzenia.

M.rt<eratwo na Ulicy wykinał w Graca niejaki 
Wesiak , nułogowy włóczęga, który prmas dłażBzy 
czas nie żył z swoją żoną, a teraz, chcąc od niej 
.yłndzić pien’ądz*. zaproponował jej da'8ze wspól­

ne pożycie. Ponieważ WeBiakowa nie prryjęła tej 
oferty, więc cznły mąż zadał jej w piersi kilka 
pchnięć nożem. Ofiara wysioaęła ducha na miejscu, 
a morderca uciekł i nie został dotychcmi ujętym. 
Przypuszczają, że znalazł śmierć samobójczą w nur­
tach rzeki Mur.

Skaranie demonstrantów. Wczoraj odb/łn aię 
w Wiedniu w dalszym ciągn rozprawa przeciwko 
uczestnikom demonstracyj na Rngstrasse. Dwóch 
zasadzono na tydzień a jednego na 3 dni zwykłego 
aresztu. Rcbotaik Milek, który w sposób gwałto- 
— y -i f c j  , r .Dkak" Jzić aresztowauiiu ji dnego z swo­
ich towarzyszy i chwycił przytem poITcyama za 
kołnierz, skazany został na 6 m i e s i ę c y  c i ę ż  
k i e g o  a r e s z t u ,  połączonego z postem.

Kradzież w akademii honwedów. Z Budapesztu 
telegrafują: Tutejsza polieya zajmuje się wyśle­
dzeniem sprawców tajemniczej kradzieży, spełnionej 
w akademii honwedów, gdzie z żelaznej kasy zni­
knęła niedawno temn koperta z 8000 słr. W jaki 
sposób złodziej dobrał się do kasy — tego na ra­
cie nie zdołano zb-dać. Sk*rb wojskowy nie po- 
nirsie żadnej szkody, stratę bowiem pokryją mani­
pulacyjni urzędnicy kasowi.

Mianowania. Lwow iki wyta, r eąd kraj iwy za­
mianował ofieyałami kancelaryjnymi X rangi: nrtę- 
dnika wykonawczego sądu krajowego we Lwowie, 
Jana Czaykowskiego, dla tądn obwodowego w Sam­
borze, tudzież kancelistów sadowych: Franciszka 
Markowskiego w Złoczowie, Antoniego Szczęsnego 
Orzelskiego w Tłumaczu, Zygmunta Nedbals w Ja 
worowie, Bazylego Karpiuka w Śniatynie Konstan­
tego Dańezewicza w Jaworc\ -ia, Azriela Eibln w Tar­
nopolu , Longina Gródeckiego w Dubieeku, Józela 
Przytockiego w Łące, Antoniego Jamroaa w T ar­
nopolu, Alfreda Wintera w Stanisławowie, Leopol­
da Makarewicza we Lwowie, Józefa Czarneckiego 
w Buezaczu, Jaaa Lorenza w Sanoku, Michała Po- 
lityńskiego w Przemyślu, Szymona Tadgu *a Sąde­
ckiego we Lwowie, Stefana Prowińskie*e w Prze­
myślu , Michała Zadfzyokiego we Lwowie, Józefa 
Nowaka w Zborowie, Henryka Kwiatkowskiego r e  
Lwowie, Bernarda Walimana we Lwowie, Anten e- 
go Ignacego ZadarnowJkiego we Lwowie, Samuela 
Sommerfeida w Owaku, Władysława Kowalskiego 
w Sieniawie, Edwarda Hoffmann w Stryju, Wincen­
tego Pawła Rubingera w Śaiatyuie, Ludwika Józefa 
Wrońskiego w Baligrodzie, Samuela Knnera w Bra- 
dacb, Ignacego Janowskiego w Samborze, Jana 
Strokona w Przemyślu, Aurelego Trussa w Mona- 
sterzyskacb, Lndwika Różyckiego w Knkowru, 
Bronisława Kozińskiego w Busku, Tadeusza Maryi- 
ns Nisienietkiego we Lwowie, Jins Ribnrra w Dro­
hobyczu, Jskóba Docayłę w Dynowie, Macieja Błoń 
skiego w Złoczowie, Franciszka Józefa Stenitacbkę 
w Birczy, Jana Tuszkiewicza w Cieszanowie, Ste 
fena Semeneca w S tryju , Michała Witeszceuka 
w Rossowie, Adolfs Becherr w Stanisławowie, Sta- 
nieławn Adama M anowskiego we Lwowie Jerzego 
Lazurka w Drohobyczu, Hermana Wninberga wc 
Lwowie, Ferdynanda Langa w Starem mieście, Ja- 
kóba Delawakieeo w Kulikowie, Karola Bindera 
*i Lwowie i Miehała SluBarccnkn w .laworowie, 
z pozostawieniem wazyctkich na ich dotychczasowych 
mieiscarb służbowych,

Konkursy. Celem obsadzenia posady uiędnika 
technicznego prsy wydziale rady powiatowej brze­
skiej rozpisuje się konkurs z terminem wnoszenia 
pod*ń do dnia 1 sierpnia b. r.

Ogłasza się konkurs na posadę katechety reiigii 
rzymsko katolickiej w szkole realnej w Tarnopola, 
ewentualnie na inną równorzędną poszdę katechety 
opróżnić się mogącą. Kompetenci winni wnieść po­
dania do prezydyum rady szkolnej krajowej wo 
Lwowie najpóźniej do dnia 22 b m.

Przy sądzie krajowym wyższym w Krakowie jest 
do obsadzenia popada wninezc względnie posada 
woźnego kancelaryjnego. Podania o powyższe posa_
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dj wnosić nileiy do dnia 17 sierpnia b. r. do 
prezydyum sądu krajowego wyższego.

Celem obsadzenia posady zastępcy prokuratora 
państwa w Czermowcach, ewentualnie przy innej 
prokjmtoryi państwa ogłasza się konkurs. Ubiega­
jący się o tę posadę mdfl wnieść swoje do mini 
sterstwa sprawiedliwości wystosowane podania naj­
dalej du 5 sierpnia b r.

Upadłości Sąd cbwudowy w Stryju otwiera kon- 
knrs do majątku Iferitza Herschdosrfera, kramarza 
\. Stryju. Kierownictwo tegoż konkursu porncza 
się radcy sądn kraj. P, Kocowskiemu, jako komi­
sarzowi konkursowemu, zaś tymczasowym zawiadow­
cą UB(pn*wi“ P- dr. Leona F.nka, adwokata w 
Stryju-

g f i  obwodowy w Tarnowie podaje do wiadomo­
ści, iż wdrożonem zostało postępowanie konkurso 
we do majątku Lieby Felber vel Steckler w Tar 
nowie zamiesskatej. Komisarzem konkursowym za 
mianowany został p. Gajewski, radca sądu kraj. 
w Taraowie, tymczasowym zaś zawiadowcą masy 
p. dr. Edward Rappaport w Tarnowie.

Gazeta JJoowśka nr. 161.

SE k a l e n d a r z a .  We środę 19 lipca: Win­
centego a  Paulo wytn.; * e czwartek 20 lipca: 
Csesława i Kasyana m.; *  piątek, 21 lipca: Da 
niel- pr. i Praksedy.

Wschód słońca we c z w a r te k , 20 lipca, o godz. 
3 m. 56, zachód o godz. 7 m 3G. Długość dnia 
g. 15 m. 40.

Z  k r a f r  -n f c e e rw a to ry n m . unia 18 lipca 
parno. P° połndnin burza z ulewnym deszczem; 
•nuuUctr doszedł od -j-15,0° C. do J5,5S° C. 

Barometr opada.
Dnia 19 lipca o godzinie 7 rano etau barome 

tru był 741,2 mm,, ttrmometm ^ i* tr
południowo zachodni.

S p o s tr z e ie i i la  m e te o ro lo u ie z n e  w Z a k o ­
p a n e m , zbierane przj Muzeum tatrzańskiein imienia 
prof. Chałubińskiego. (Obserwator p. W. S t a s z e ] ) :  Śre­
dnie za czas od u  do 16 lipea; ciśnienienie, sprowadzone 
do b" (iOu lu/m: 89 6 eiepłota pow. term. sueliy: - f  14.1; 
prę/nos' pary w pow.: 9 b; wilgotno!'- powietrza względna 
w *V„: 7 9 2 ;  najwyższa dzienna temperatura: - f  20 ti; st n 
nieba: (niebo czyste =  0, niebo całkiem zachmurzone =  
10): 2-7; pogoda: jasna; ilość wody opadłej: 1-1; kieru­
nek Wiatru : przeważa NB. Średnia ileść ozonu w powie­
trzu =  8-9

Liczba gości przybyłych od 1 .stycznia do 15 lipca 1899 
r. 1957 osób.

Sabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje. fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki I * e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 800 złr.

Z letnich siedzib.
Zakopane, 17 lipca. Pod dobrą wróżbą piszę 

z Zakopanego, bo od tygodnia mamy tn prze­
śliczną pogodę, co naturalnie wpływa na dobry 
humor u tycli, co juz tu są, i sprowadza nowe 
szeregi inny eh z  każdego pociągu kolei w Cha­
bówce. Liczba gości przeniosła już cyfrę 2000 
zameldowanych, ale że niechętni ladzie Zakopa­
nemu zwykli redukować tę liczbę na rzecz zi­
my, więc dodaję, i i  do 28 kwietnia zapieanrch 
było lo i  osób, do 12 czerwca 855; zatem, od­
liczywszy tę cyfrę od 2 tysięcy, mamy samych 
letników pokaźną ilość, do której jtdzcze nie 
wchodzą ladzie, mieszkający poza obrębem sta- 
eyi klimatycznej, w Jaszczurówce, w Poroninie 
i na obszarze dworskim w Zakopanem. Mie­
szkań, naturalnie, nie brak, bo nadmiar domów 
wystawionych już i ciągle jeszcze budowanych 
może pomieścić dwa razy większą ilość osób, 
niż bywa dotąd w Zakopanem. Otwarcie kolei 
jest główną nadzieją zwiększenia się frekwen- 
cy> gości tak, aby właściciele domów nie tracili 
na ich posiadaniu.

Ruch tedy widać duży w Zakopanem i tern 
bardziej czuć się dają gościom braki różne, któ­
rych usunięcia daremnie wyczekują. Na to lato 
znrząd stacyi klimatycznej nic absolutnie nie 
zrobił dla gości. Ani^ jednego chodnika nie przy­
było, a nawet dawniejszo, tu i owdzie popsute, 
nie są naprawione. Ławki te same, uszkodzone, 
tablice z napisami ulic zniszczone. Obiecanką 
również był jakiś chodnik szeroki w zdłni Chram 
cówek; jrjjg mg go dotąd, a i owej regulacyi 
Zakopanego wnukowie się może nasi docze­
kaj ą.

Humorystycznie przestawia się tablica nowa 
z napW - rUhcu Sienkiewicza44, przy moście, 
naprzeciw Modrztjówki, gdyż to taka ulica, 
której nic ma jeszcze. K »,yw łno te zaułki nad 
potokiem Bystre] dotychezas „U licą  nad wodą44, 
chociaż nie miały one p etensyi do miana uli­
cy, a teraz je awansowano do imienia sławnego 
ezłowieka. — Wypadałoby na ta b lic y  umieścić 
kotwicę, jako symbol nadziel, że tędy kiedyś 
prowadzić będzie  ulica. (Tak bywa i w wielkich 
miastach Przyp. red.)

Między Chrumcówkami ; s ta rą  Polaną też 
ma być wytyczoną jakaś uliea, która nawet z 
otwarciem kolei stanie się nieodzowną konie­
cznością, lecz lata mija]ą, a goście m uszą brnąć 
tędy po kałużach, szukając sterczących z błota 
g łazó w , aby się przedostać jako tako na d ru g ą  
stronę.

O alei spacerowej, któraby wolną była od 
przejazdu wozów, dotychczas panuje głuche 
milczenie, w  protokołach stacyi klimatycznej 
jest ona dawn0 zapisaną, a nawet podane są 
tam nazw »ka cz łonków  zarządu, którzy mieli 
wyszukać odpowiednie na ten eel miejsce i po­
dobno wyra e..li je, ale pomysł piękny pozostał 
dotyehizas na papierze. Goście muszą zawsze 
umykać przed pojazdami j drżeć o los dzieci, 
aby pod koła ich nie wpadły.

Na muzykę narzekań nie słychać; owszem, 
powiadają, że dobrze się produkuje, grając w 
parku klimatycznym, tylko pauzy miewa za dłu­
gie między jednym a drugim kawałkiem.

Szczęście miały teraz okolice podtatrzs ńskie, 
śe wśród owych powszechnych deszczów, które 
tyle szkód narób iy w Galicyi i na Śląsku, we 
abrania wód nie było tntaj. Lało tu, jak z ce­
bra, orzez tydzień, ale z przerwami, a nagłe 
opady, mając też nagły spadek, z szsmem pę- 
dziły w dal i usuwały się prędko następnym 
ule* om. Dlatego Dunajec tyn. razem wobec po­
toków, z Beskidów płynących, do krajowej klę­
ski się nie przyczynił.

Ogólny chór narzekań słychać w Zakopanem

na umieszczenie poczty w „Podlasiu44, w gór­
nym końcu Krupówek, miejscu krańcowem dla 
całego uzdrowiska. Wiadomo przecież, jak  wa- 
i m  gra rolę poczta u gości, przebywających 
zdała od swoich siedzib; jak  prawie nie ma a- 
ni jednego człowieka, któryby, tu przybywszy, 
nie miał ciągłej z nią styczności, czego dowo 
dem rucb w tym urzędzie nadzwyczajny. Była 
ona dotychczas w dobrym punkcie, ale z powo­
du pożaru w zimie, który ten dom wraz z wie­
lu innemi pochłonął, zrazu przeniesiona jeszcze 
dogodniej, bo blisko nowego kościoła, na lato 
umieszczoną została w Podlasiu. Przytem urzą­
dzenie poczty jest tak prymitywne, w dwóch 
pokojach, parawanem przedzielonych, iż uszłoby 
to poczmistrzowi na wsi, ale nie c. k. p o c z ­
c i e  e r e r y a l n e j .

Nic nie pomogły protesty zarządu stacyi k li­
matycznej, urzędu gminnego, urzędu parafialne­
go, odezwy lekarza klimatycznego po dzienni­
kach, przeciw ulokowaniu poczty.

M i o l c i  Daniowe, literactie i artyitjms.
—  (Prz.). „Zjazd słowiańskich dziennikarzy 

W Pradze44. Taki tytuł nosi książka wydana przez 
komitet zjazdu przed kilku tygodniami i rozesłana 
uczestnikom, jako pamiątka tego pierwszego spotka 
nia się i poroznmienia. Na 112 stronicach podano 
we wstępie pomysł zjazdu i obraz pracy ku jego 
uskutecznieniu, następnie przebieg obrad zjazdn 
z dosłownem przytoczeniem mów prezesa i wice 
prezesów, nadto referatów o obecnym stanie dzień 
nikarstwa słowackiego (ref. Karol Salva), serbskiego 
(Mitrovicz), chorwackiego (M-zznra), Białoruskiego 
(Kupczanko), słowiańskiego (Gabrszczek), polskiego 
(Beanprć) i ezeskiego (Kummer Kronbaua). Na końcn 
obrad pedsno brzmienie wszystkich reaolucyj, przy­
jętych przez zjazd, opis bankietu z dosłownem 
brzmieniem toastów, nie wyjmnjąo i głiśnego toa­
stu Komarowa, nakooiec głosy wybitniejszych dzień 
ników o zn-cienin z uzdo i ohecnym stanie kwe- 
styi słowiańskiej. Całość zamyka zakończenie komi­
tetu, podające wyniki zjazdu i wnioski, co do dal­
szego postępowania, celem osiągnięcia organizacyi 
dziennikarstwa słowiańskiego w Austryi. Druk i całe 
wyposażenie książki baidzo ładne; dostać ją można 
w każdej księgarni po cenie 60 ct.

—  Konkurs na feleton humorystyczny ogło 
siła Gazeta polsJca. Treść dowolna, objętości 200 
do 400 wierszy druku. Nagroda, oprócz zwykłego 
honorarynm, 50 rnhli. Termin nadsyłania rękopi 
sów, przy zachowaniu zwykłych warunków konknr 
sowych do 5 sierpnia.

i a ł  e k o n o m i c z n y .
Targ na bydło rogate I nierogaolznę w Kra­

kowie. Dzięki staraniom energicznej i rnehliwej 
dyrekeyi lwowskiego Ogólnego Związku hodowców 
i handlarzy bydła został dnia 12 b. m. w Krako­
wie przez reprezentantów gminy m. Krtkowa z je 
dnej strony i dyrekeyi pomienionego Towarzystwa 
z drogiej strony podpisany kontrakt o dziurzawę 
zakładu na Prądniku W»7ytn. celem urządzenia 
r tymże targu tygodniowego na bydło rogate i nie- 

rogaciznę. Po załatwieniu formalności prawnych, 
zatwierdzeniu regnlaminn przez wiadze i urządzeniu 
kasy targowej, zostanie targ już dnia 27 lipca b. r. 
otwarty.

Targowica na Prądniku Białym urządzona jest 
z całym kemfurtem, zaopatrzona w kilka piątrowycb 
budynków administracyjnycL, w murowaue stajnie, 
odpowiednio urządzone hale targowe, osobny tor 
kolejowy, rzeźn ę, oraz wszelkie handlowe i sani­
tarni urządzenia, jak urząd pocztowy i telegraficzny, 
telefony, reutanrzcyę, wodociągi, "zpitale dla cho­
rego bydła i t. p.

Jednym z naj Raźniejszych urządzeń na targu 
jest kasa targowa i zaliczkowa, nrządzona na wzór 
wiedeńskiej (Vieh u. Fleischmarktkasse), która 
z jednej strony pośredniczy we wszystkich obrotach 
pieniężnych i w ten sposób zapewnia bezpieczeństwo 
wypłat pieniężnych na Urgu a z drugiej strony 
udziela kredytn miejscowym rztźaikom, obcym han 
dlarzom, wreszoi,* udziela zaliczki na towar, na targ 
wysłany. Tak nrządzony targ może krajowej pro- 
dnkcyi bydła i nierogaeizny, wielkie oddać usługi.

Program w ystawy drobiu domowego, połączo­
nej « wystaw* gołębi i innegu ptactwa oraz 
królików odbyć się mająeej w Jarosławia w rb., 
urządzanej przez pierwsze galicyjskie Towarzy­
stwo chowu drobiu, a zostającej pod protekto­
ratem k8. Jerzowej Czartoryskiej.

Wystawa składa się z ośmiu działów: kury 
wszelkich ras i gatunków; domowe ptactwo pły­
wające w ogólności; indyk., nantarki. nawie i
— --------  — -  —— - p — — ------ ” 7 ------------- -  —  • ■ — r  - ,
wające w ogólności; indyki, pantarki, pawie . 
bażanty; gołębie; ptactwo śpiewające, ptactwo 
ozdobne i oUetwu dziko żyjące, na które się 
polnje; drób opasowy Żywy i bity, oraz ws lei 
kie produkU a drobin, tak w etanie surowym, 
jakoteż w formio wyrobów z pierzn lub jaj; ró­
żne naczynia, przyrządy, sprzęty i narzędzia 
irzy  chowie dr* biu i królików używane, nie 
mniej też sprzęty i narzędzia do chwytania, przy-
  : u.r7QoKnvvW8ni3 T) taft twa. HTiWiAmn

lach. Różna karma — ^  formie surowej,
lub też przyrządzonej do żywienia drobiu, k ró­
lików i ptactwa używana; króliki.

W ystawa trwać będzie dni dwa, to jest 7 i 
8 września 1899 roku. Wystawcą może być 
każdy bez wyjątku i bez względu na zatrudnie­
nie. Zgłoszenia przyimuje komitet wystawowy 
w Jarosławiu do dnia 10 sierpnia 1899 najpó­
źniej.

Koszta opłaty placowego wraz z żywnością: 
dla członków Towarzystwa od klatki drobiu lub 
królików po 50 ct.; dla osób prywatnych 60 
ct.; dla członków od gołębi 20 ct.; dis osób 
prywatnych 30 c t ; od ptactwa w klatkach tak 
dla członków jakoteż dla osób prywatnych po 
10 ct.; od przedmiotów martwych większych 
jak  1 im Q  20 ct. Przedmioty drobne wolne są 
od opłaty. Włościanie i mieszczanie od opłaty 
wszelkich przedmiotów są wolni.

Opłata ma być z góry przy zgłoszeniu się 
komitetowi przesłana, która chociażby zgłasza 
jący się w wystawie potem udziału nie wziął, 
zwróconą nie będzie. Przedmioty wystawowe 
mnszą być do dnia 6 Września 1899 bezwarun­

kowo pod adresem komitetu wystawy drobin w 
Jarosławiu franco nadesłane i kosztem wystaw­
cy zabrane. Blankiety deklaracyi na żądanie 
wysyła komitet odwrotną pocztą. Tak przy zgło­
szeniu, jak  i na przedmiotach przesyłkowych 
musi być dokładny adres wystawcy podany, w 
przeciwnym bowiem razie, £a wysyłki i wszel­
kie niedokładności, komitet nie odpowiada.

Zwierzęta chore, lub o zaraźliwi, chorobę po­
dejrzane, udziału w wystawie brać nie mogą i 
takuwe na koszt wystawcy natychmiast zwróco­
ne będą. Komitet nie odpowiada także za wy­
padki, z winy jego nie pochodząc^ Komitet za 
pewnia, że przyłoży wszelkich starań, aby druh 
żywy, juk i przedmioty martwe odpowiednio i 
wygodnie, nie mniej z zachowaniem wszelkich 
środkóu sanitarnych, były pomieszczone. W ce­
lu uniknięcia pareyalnośei przedmioty wystawowe 
dopiero po premiowaniu znak właściciela otrzy­
mują, ten dla komisyi przy premiowaniu będzie ta­
jemnicą. Komisya jury  składać się będzie z mę­
żów zaufania i ze znawców zawodowych. Człon­
kowie komisyi nie mogą brać udziału w ocenia­
nia przedmiotów, przez siebie wystawionych. 
Przeciw orzeczenia komisyi protest miejsca mieć 
□ie może. Wstęp na wystawę dla osób prywa­
tnych wynosi 80 ct.; dla włościan, dziatwy 
szkolnej, oraz niższego stopnia wojskowych po 
10 ct. od osoby Wystawcy i członkowie Towa­
rzystwa, za wykazaniem legitymacyi z roku 
1899 wstęp mają wolny.

Premia pierwsza i najwyższa jest dyplom ho­
norowy pierwszego galicyjskiego Towarzystw* 
chowu drobin w Jarosław.a, premia drnga me­
dal srebrny ministerstwa rolnictwa, premia trze­
cia medal bronzowy ministerstwa rolnictwa, pre­
mia czwarta galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego lwowskiego i krakowskiego, premia 
piąta dyplom uznania, premia szósta list po­
chwalny i nagrody pieniężne.

Drób, własnością Towarzystw- będący, premio­
wany nie będzie, natomiast za dobre jegfa utrzy­
manie zostanie odznaczuny choduwca. Za drób w ła­
snością Towarzystwa będący, u cbodowców zo­
stający i nu wystawę przysłany, Towarzystwo 
samo koszta przesyłki tam i z powrotem, jako­
też koszta żywienia poniesie.

Korespondencye należy adresować do I. gslic. 
Towarzystwa chowu drobiu w Jarosławia.

Komitet wystawy: prezes W ładysław Bzowski 
zastępca prezesa dr. Adolf Dietzins. Członkowie: 
ks. Wanda Czartoryska, Józef Dąbrowski, Zenon 
Głażewski Stanisław Kwieciński, W ładysław 
Marczyński, dr. Bronisław Obfidowicz.

Z targów zbożowych. Kraków, d. 18 lipca 
Płacono su 100 klgr. netto: Pszenica od 8 60 
do 9 50. Pszenica węgierska od — •—  do — *— 
Zyto od 6*35 do 7-20. Zyto węgierskie od —*— 
do — •— . Jęczmień od 5 40 do 6 25. Owies 
s opłatą akcyzową od 6 50 do 7-10. Grock od 
8 50 do 12*—• T ata rka od 7*— do 8*50. Proso 
od 5*—  do 5 75. Fa»ola od 7*—  do 10 50. Ja  
(fły od 9 50 do 12 50. Siano od — *— do 2 60. 
Słoma od — •— do 1 80. Koniczyna na paszę 
od —•— do 3*— . Ziemniaki za hektolitr n o ­
w e  od złr. l a80 do złr. 2 ‘20, s t a r e  od złr. 
1.10 do 1 40. Ją ja  za kopę od 1.15 do 1*40. 
Masło za garniec od 2 75 do 3 — . Spirytus na 
95f Tralesa za hektolitr od — *— do 82*— . 
Okowita na 75® Tralesa za hektolitr od — *— 
do 62*— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— -— do — •— . W yka od — •—  do —.— - Ko­
niczyna nasienna biała od 20*—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do — ■— . 
K tkurudza od — *— do 6 20. Rzepak jary za 
100 klgi. od — — do — *— .

Tslsgnflszis I Mitwlczn
wiadcmoici „Nowej Reformy44

Lwów, 19 lipca. (Telefonem.) Siady malwer 
sacyj, dokonywane przez nieżyjącego już S ę  
k o w s k i e g o  w dziale zastawniczym byłego 
Banku kredytowego występują coraz jaskrawiej 
□a iaw. Skontrum ksiąg, bardzo dokładne, od 
bywa się ciągle. Jest ono jednak bardzo żmu 
duo i wymaga dużo czasu. Dotąd przeglądnięto 
pozycje za 3 ostatnie miesiące Praca ta nie 
była bezowocna, skonstatowano, że b y ł y  n a d ­
ą ż y  c i a. Skonstatowano, że nie zaszła w księ­
gach pomyłka, jak  poprzednio mniemano i twier­
dzono, ale że zaszły malwersacje, już w 3 mie­
siącach rokn bieżącego, w którym zabrał Sę­
kowski 1200 7-łi.

Skocst: towano w pozycyi z dnia 2 maja br.. 
że zastawione zostały za 140 złr. kólczyki i 7 
pierścionków, a już tego samego dnia na te sa­
me kólczyki pobrał Sękowski drugi ras «u™ę 
140 złr. Powiedział mianowicie, io  kartkę za­
stawniczą zgubił, wziął dragą, na którą pobra 
dragi raz tę eamą sarnę- Ustęp odpowredni za 
kreślił Sękowski w księdze czewonym atramen 
tern, to znaczy,.zaznaczył w ten sposób, że fant 
wykupił. Tak samo i z innemi postępował za 
stawami.

Ponieważ w maju Sękowski życie sobie ode 
brał, przeto zdaje się, że dnia 2 maja ostatnią 
popełnił defraudacyę.

Skontrum będzie miało teraz na celu przeglą 
dn:ęcie ksiąg z ostatnich lat ośmiu, aby dokła­
dnie stwierdzić, o ile i gdzie zaszły braki kaso 
we, spowodowane defrznóacyu Sękowskiego.

Lwów, 19 lipca. (Telefonem.) Niektóre dzien­
niki doniosły przed kilka dniami, że komisya 
lekarska, złożona z pref. G l n z i ń s k i e g o  i 
dr. W e c h s l e r a ,  badała s an zdrowia p. Z i 

i m iała stwierdzić, ie  były dyrektor Kasy 
Oszczędności jest zupełnie zdrów. Z powodu te­
go obrońca Zimy dr. G r*  k ogłasza dziś w dzien­
nikach eoś zupełnie przeciwnego, a mianowicie, 
że p. Z i m a  j e s t  p o w . ż n i e  c i e r p i ą c y m -  
Miano bowiem u niego skonstatować kompiika 
cyę kilku spraw chorobowych, a to: rozedmę 
płac, chroniczny nieżyt oskrzeli, miażdżycę tę­
tnic, obrzęk śledziony i orzec, że warunki, w 
których obecnie znajduje się i żyje p- Zima, 
mnszą być zmienione na inne, hygieniczmejsze. 
Dr. Grek wniesii więc do sądn p r o ś b ę  o w y ­
p u s z c z e n i e  Z i m y  n a  w o l n ą  s t o p ę z a  
k a n c y ą .

Lwów, 19 lipca. (Telefonem.) Wydział krajowy 
wydał do Wydziałów powiatowych okólnik w 
sprawie kas R»iffei»e m. W okólnika tym powie-

dr-iane, że przy Wydziale krajowym utworzone 
zostało „Binro patronatu dla Spółek oszczędno­
ści i pożyczek44. Zadaniem tego binra będzie: 
udzielanie stronom interesowanym wszelkich in- 
formacyj o zakładania i prowadzenia Spółek, 
dostarczanie potrzebnych druków i formularzy, 
ułatwianie stosunków z władzami, pomoc w u- 
kładanin zamknięć rachunkowych, lnstracya i 
kontrola spółek, do patronatu przyjętych. W y­
dział krajowy domaga się poparcia w tej spra­
wie.

Wiedeń, 19 lipca. (Telef'.) Doniesienie Ita lii, 
jakoby nancynsz wiedeński msgr. T a l  i a n i  
miał ustąpić ze swego stanowiska, mija się 
z prawd i

Budapeszt, 19 lipca Generał głównodowodzą­
cy,w Temeszwarze, S c h w i t z e r, wydał surowy 
zakaz bicia żołnierzy po głowie i twarzy, skon­
statowano bowiem, że wiele chorób wywołanych 
zostało tą właśnie drogą aplikowania barbarzyń­
skich kar.

Zagrzeb, 19 l i r  Brzyszło tn do zaburzeń 
między subjektami handlowymi, którzy demon­
strowali z powodu niezgodzenia się na godzinę 
zamykania sklepów, oznn zoną przez ich pra­
codawców, a polieyą. Policya aresztowała wielu 
demonstrantów.

Tryest, 19 lipca. Admirał D e v e y  n-e przy­
był dotąd do Tryestu i niewiadomo, kiedy przy­
będzie. Komendant marynarki austryackic* br. 
S p a u n dotąd nie przybył do Tryestu celem 
powitania Dereya.

Paryż, 19 lipca. Agent Reinacha, A r t on ,  
wkrótce ma zostać ułaskawiony przez prezyden­
ta Loubeta.

Paryż, 19 lipca. Ageneya Havasa donosi 
z Pretoryi, że Folksraad 22 przeciw 5 głosom 
uchwalił rezelucyę, mocą której wszyscy cu­
dzoziemcy, mieszkający w Transwaalu w czasie 
ogłoszenia obecnej ustawy od lat siedmiu, 
otrzymują zupełne prawa innych obywateli, a 
w;ęo i prawa wyborcze.

Bertechegaden, 19 lipca. Cesarzowa niemiecka 
wywichnęła sobie nogę podczas wycieczki w gó­
ry około Kcenigssee.

Kapeztadt, 19 lipca. Cecil R h  od  e s  przybył 
tu z Anglii.

Kap8Ztadt, 19 lipca. W tutejszej Izbie niższej 
poseł S p r i n g  wystosował interpelacyę do p re­
zydenta gabinetu S c h r e i n e r a ,  żądaiąc udzie­
lenia wj lśnień w sprawie sytuacyi politycznej. 
Schreiner odpowiedział, że w chwili gdy Yolks- 
raad  Transwaalu obraduje nad zaprowadzeniem 
reform nie jest wskazanem zajmować się tą 
sprawą.

Nowy Jork, 19 lipca. N iw  York Herald do 
n osi, że A g u i n a l d o  i niektórzy z przywód 
cćw filipińskich poczynili generałowi O t i s o w i  
proposycye pokojowe. — Gdyby wiadomość ta 
sp raw d ała  się, to nie okaże się potrzebnem wer­
bowanie nowych pułków ochotniczych na Fili- 
piny.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 19 lipca. FremdenUatt donosi z B a  

d a p e s z t a ,  że celem wczorajszej podróży hr 
T  h ■ n a  do Ischlu było zdanie raportn cesa­
rzowi o porozumienia się rząda austryacki go 
z węgierskim w sprawie o g ł o s z e n i u  u s t a *  
u g o d o w y c h  i osiągnięciu w tym kierunku 
sankcyi eesarskiej. J e s z c z e  w t y m  t y g o ­
d n i a  n a s t ą p i ć  m a  o g ł o s z e n i e  t y e h  
u s t a w ,  co się tyczy Anstryi, n a  p o d s t a w i e  
§ 14.

Praga, 19 lipca. Narodni L isty  umieszczają 
artykuł rzekomo pochodzący z kół poselskich 
czeskich, w którym przepowiadają, że polityka 
anstryacka znajduje się na punkcie zwrotnym. 
Celem wywodów tego artyknłn jest stwierdze­
nie, że Rada państwa anstryacka bliską jest 
swego końt», a zarazem przypomina on hr. 
T h u n o w i przyrzeczenia, jakie Czechom po­
czynił.

0 wybory do delegacyj.
Wiedeń, 19 lipca. (Telefonem) W miarę poja­

wiania się nsj różnorodniejszych haseł niemie­
ckich , aby udaremnić wybory do delegacyj 
wspólnych, jak grzyby po deszczu pojawiają się 
najrozmaitsze pomysły i rady, komentujące prze­
pisy regulaminu. Najdowcipniejszy w takich ra 
zach Linzer Volksblatt wpadł na koncept oso 
bliwy i publikuje wiadomość że wcale nie jest 
przepisanem regulaminowo, aby wybory do de- 
legscyj wspólnych odbywały się w plenum  laby 
poselskiej względnie Izby panów . R adzi, aby 
wybory te uskutecznić po za obrębem eah obrad 
i to w  ton sp< Bób. aby każdy z posłów prze­
słał swoją kartkę glosowania na ręce sekreta­
rzy Izb.

Dziwnetu jest, że nikt nie zada Bobie trudu, 
aby obmyśleć legalny sposób zażegnania prze­
mienia parlamentarnego bez łam ania regulaminu 
Izbowego i konstytucyi. S m  zaś L in z tr  Volks- 
blatt w rażącej zostaje sprzeczności z §. 65 re­
gulaminu Izbowego, który wyraźnie postanawia, 
że wybory prezydenta i wiceprezydenta Izby, 
tudzież wybory członków do delegacyj wspól­
nych odbywać się mogą tylko w plenum Izby.

Proces Dreyfusa.
Paryż. 19 lipca. W kołach parlamentarnych 

ntrzj mnją, że mujor C a r r i e r odstąpi od oskar­
żenia Dreyfusa i rozprawa w Rennes będzie 
tylko prostą formalnością.

Ińdependence belge potwierdza również wiado­
mość, że skarga przeciw Dreyfusowi zostanie
cofniętą.

Paryż, 19 lipca. Rada akadem icka suspendo- 
wała na rok jeden profesora liceum w Reims 
S y v e t o n a ,  który jest skarbnikiem  Ligi „de 
la patrie fra n a ise11, — za to , ze wdał się 
w swyck wykładach w omawianie sprawy Drey­
fusa

przeciw Don Karlosowi.
Paryż, 19 lipca. Reprezentant D o n  C a r l o -  

s a m argrabia C e r r a 1 b o, przebywający w Be- 
hobii na terytoryum francuskiem. w dep. Dol­
nych Pirenejów, otrzymał od rządu francuskiego 
polecenie, aby w przeciągu 24 godzin opuścił 
miejsce swego pobytu.

mianowano sędziego Sawę D ż u k  1 c z a drugim 
sędzią śledczym w sprawie zamachu.

Proces wytoczony będzie w trzech kierunkach*
1. przeciw Knezewiczowi; 2. przeciw tym , któ­
rzy mu polecili zamach wykonać i 8. przeciw 
tym, którzy o spisku wiedzieli.

O ile śledztwo dotychczas wykazało, kiero­
wnikami spiska byli: P a s z i c z ,  T a n s z a n o -  

i co ,  D ż u r i c z ,  L j o t i c z  i P r o t i c z .  
Budapeszt, 19 lipca. Donoszą tn z Belgradu, 

że K □ e z e w i c z , o ile wykazało dotąd śledz­
two, przepędził kilka dni w miesiącu kwietniu 
b. r. w Budapeszcie w hotelu „Steinbruch44 
w towarzystwie przystojnej młodej osoby. Pi da­
wał się on za handlarza nierogacizny, a robił 
wrażenie agonta policyi serbskiej.

ki!
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W y d a w ca  i o d p o w ie d z ia ln y  red ak tor:

M ichał Konopiński. P
N A  D E i K l N E .

(Artykuły w tym dsia La nia poohodtf 
od Redakoyi.)

Adwokat krajowy

Dr Roman Sulimir
o tw o r z y ł  k a n c e l a r y ę  

w Krakowie, przy ul. Szczepańskiej L. 3.
1487 1 3

Flirt" „Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W. Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 591

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

K r a k ó w ,  B j u e k ,  3 9 .  71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W l s d s ń ,  19 lipca 1899.

Zamach w Belgradzie.
Belgrad, 19 lip;a. Ukazem królewskim za­
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30-te M ark ó w k i..................................
10-to F r a n k ó w k i.................................
fVtohdc banknoty..................................
D u k a ty ................................................
Węgierskie Losy Preadowe . . . .
Lwy tureckie ......................................
Akt y* Anglebanku

s U m onbanku...........................
„ B a n k re re in .............................
,  L aenderbanku ...................
,  Kolei Lwowiko-Cserniowieckie) . 
„ , Południowe*
,  ,  E lb e t h a l ............................
_ „ Nordbahn.........................
„ „ S ta a ta b a h n ....................
.  » A lp in .............................
„ Tuu Jc1' Tabaczoe...................

d u b le ................................................ ....

Złr. I ct.

B w i l i m ,
uumety auftryackie 

Krótki Wiedeń . . . .  
Banknoty resyjikie . . 
Krótka W aruaw a. . .

19 lipca 1899.

4>/.et Listy pelskio .
WfbJ. . . .Ben ta

Akcje kredytawe austryackle 
Bubla U lt im a ......................

W l a d a i ,  17 lipca 1899.
Spirytus gatawy 
Cena nafty 
Pszenica na jeaied 
i jU  na jesień • ■
Owies na Jesień . 
Kakarodsa . . ■

109
100
119
1(j0
119
196
909
381

łu
2» 
20 
3 i
45

120 655 
58' e/ 1 
1-1 7/
9 55',, 

44; 50
5

161
67
50

63 30 
161! 75
3l3|
>72 60 
24*! -  
289 -  

56 25 
26 i  —  

3257 -  
345 1* 
>4l| 85 
143 53 
127

169
169
216
>16;

-6 1
60
fn . 
83 I

100 2-J
94| 25 i

* * • 216 2 i

*Ob00

. . . 18 60. . . 18 10

. . . 8 80
. 7 16

• 5 btt
. . . S C6

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie

z d n ia  19  lip cą  1 8 9 9  r ., g o d z in a  1 w p o łu d n ic .

I. Waluty.
Buble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierawe . . .
30-te frankówki w złocie

li. Listy Zastawu.*
6 % Listy u st . prem. Banku kip. 
41/, % Listy zastawne Binka hlp.

4 \ ,  % Listy rastawn* Banku kraj.
** * 
4ęt Listy sasl. gal. Tew" kredyt

ciem. nieek......................................
* 1t L. zast. gaL T. kr. ziem. 41-letuie 
4% L. zaetgal j kr.zk«m. M-lstnis

III. O M liuys l M ży«*l.
1% Galicyjskie ebligaoye prepjnao. 
6jt Pety czka rr»'s»s a r. 1878 .

Połyertn s r. 18»o
4£ Patyczka miasta Lwewa .
G jt Obligacje komun. Banku kraj.
4‘/sJt • » ■ n40 Obligacje kolejowe , . . .

IV. Lasy.
Lasy miasto Krakewa . . 

.  .  Stanisławowa

V. Aktys.
Akcje Banku kredyt. w» Lwowie . 

„ „ hipet .  ,
» „ Galio, dla handln i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akcje kolei Karole Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Ozerniowoo-Jaoey.

Złr. wal austr.
płacą żąd ą j^

126 75 127 75
be 75 i9 10
47 60 48 06
9 53 i 59

110 111 _
IM 10 101 —
96 50 97 60

100 26 101 25
98 — 98 60

97 25 98 25
97 25 98 26
95 50 96 29

97 75 f8 75
— _ —
96 50 97 50
93 ro 94 to

161 75 102 76
Q100 25 101 —
| 97 25 98 25

37 37 75
56

V
— —

373 — 382 —

300 __ 297 _
210 50 211 50
286 — 288 50

Kuna lą notowane bez kupeon bieżącego, któ-y się oblicz* 
esebno.
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Były pełnomocn!k dóbr,
obecnie na emeryturze, przyjm ie w udini- 
n ib tra o ę  kam ienicę w K rakow ie .
Zgłoszenia pod Nr. 1 4 8 1  przyjmuje Admini- 
straeya „Nowej Reformy." 1481 2 3

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy

Pracowni; Sukien i Okryć Damskich
w K rakow ie , przeniesioną z ulicy  
Sławkowskiej , na ni. F loryafiską  

Ł . 3 3 , I. piętro, objęła

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząc za staranne 

i pospieszne wykończeuie. 1334 7 0 
Ceny JaKnaJumiarkowaAsce,

Kraków, 20 Lipca 1899.
Powietrze lasów lglastyołi 

w pokoju
o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stopniu. 171 15 0
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. 

PRZEMYŚL : ul .  Franciszkańska 24.

Zygmunt Schmidt
w  K r a l t o w i e ,

ul. Sławkowska 31,
główny zastępca fabryki rowerów 
Diirkopp i Spółka w Wiedniu, pa­
ryskiej fabryki trycyklów motoro­
wych -De Dion Bduton“ rowerów 
angielskich „TneBeeston* i innych, 
skład maszyn do szycia i wózków 
dziecięcych, oraz wszelkich przy. 

borów do światła żarowego.
1418 6 12

W M U 1

?  Fas

1

Fason podług ostatniej mody.

GORSETY
najnowszej konstrukcyi

wykonuje
P sławna Fabryka gorsetów
• H. Schmeidlera w Krakowie
8> na Stradomiu 15, I . piętro.
1  Rozmaite tpecyaln»icl Gorsety letnie.

Cena od 2—20 złr.
ę, Zamówienia na prowineyę uskutecznia
2  odwrotną pocztą. 1439 4 10
P Ostatnia nowość paryska 
|  „Ideał plaatrnn."

9
%
1
9
5
t
9t
i
I

Zagraniczny łajital
poszukuje umieszczenia jako po­
życzka na dobra, domy czyn­
szowe, fabryki i zakłady prze­
m ysłowe w  całej Austryi, pod bar­
dzo przystępneml warunkami, 
dah j sfinansowania Towarzystw 
akcyjnych, kolei wicynaluych, 
kopalń 1 przedsiębiorstw laso- 

wych.
Listy i zlecenia przyjmuje S e k r e ­

t a r z  S y n d y k a t u  M r. J o s e p h  d e  
J e s s e m ę e ,  P a r i s ,  A . ł 5 ,  r n e  d n  
F a u b o n r g  Kt. D e n i s .  1150  5 10

^ ^ ^ ■ e m e n t  i Gips sztu- 
^ * ^ ^ k a te r s k i  i murarski. 
Wapno hydrauliczne, 
Antimerulion.

Karbolineum 
Tektury smołowe do pokry­

wania dachów. 
Smołowiec gazowy i drze­

wny.
Farby na dachy.
Farby do fasad.

Płaszcze gumowe. 
Płachty nieprzema­

kalne. 
Kalosze rosyjskie.

R e im  i  S p ó ł k a ,  K r a k ó w ,
polecają po cenach najumiarkowańszych: 
ó ż d v  d la  d d . A r iv s t ó w  i A m a to r ó w  s z t u k  n ie kNa seson podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknych:

Kasetki kompletne do malowań 
olejnych I akwarelowych,

Farby olejne I akwarelowe z róź- 
nych fabryk,

Palety z drzewa i porcelanowe,
Pendzle we wszystkich gatunkach,
Werniksy i wszelkie środki do 

malowania.

Sztalugi polne składane,
Sztalugi polne z siedzeniem, 
Sztalugi polne szkicowe z pasem 

do za łu ienia  na ramie,
Parasole polne,
Laski składane do przyczepiania 

jakiegokolwiek parasola, 
Kapelusze białe dla m alarzy,

Płótna m alarskie na miarę i na 
bleitramach naciągnięte,

Książki i Bloki do szkicowania, 
Papiery, Kartony i D eszcziłk i do 

malowań,
Lustra  czarne do odbijania pejsaży, 
W yroby z drzewa oliwnego i jaw o­

rowego do pomalowania,

oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania.

Proszek naowady 
„Z a ch e rlin ‘S 

P roszek zam or­
ski ,,Andel’a“ ,

P roszek  perski 
na wagę.

Papier, Lep j Trzaski na muchy.
Siatki na okna przeciw muchom. 

Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin. 
Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom.

Tynktura przeciw pluskwom. 
Rozpylacze do tynktury i proszku na owady.

Środki przeciw 
szczurom  
i myszom.

Środki do des- 
infekcyi.

^ ■ U ^ B a rb y  olejne do my- 
cia gotowe.

Farby olejne do podłóg.
Farby lakierow e, szybko 

schnące.L
Lakiery bursztynowe i spi­

rytusowe do podłóg.
Masę woskową do zapusz­

czania podłóg.
Masę francuską do zapusz­

czania posadzek.

Lakier do tablic 
10:3 11 0 szkolnych. 

Linoleum, Ceraty, 
Rogóżki, Chodniki.

00

X X X X X X X X 30Ci:f3 0 0 C X X X X X X X X X ^8M
X
X

KONCESYONOWANE PRZEZ WYSOKIE O. K. NAMIESTNICTWO
C M T B A L N E  U l  U  K O  W Y W I A D O W C Z E  

A L E K SA N D R A  G UTO W SKIEGO  w TARN O W IE
POŚREDNICZY w KUPNIE i SPRZEDAŻY MA JATKO W ZfEMSKICIl WIĘKSZYCH 

i MNIEJSZYCH REALNOŚCI, tudzież w DZIERŻAWIE, 
poleca O flcyalL ińw , Służbę wszelkiego rodza ju , Robotników  X. do fabryk, robót polnych i Koniarzy. 1331 r> 8

tt3 0 0 0 0 0 0 0 C X r .V X X IX X X X X X X X X 3 0 0 0 C8
M A T K I  W  '

jeżeli cheeeio, by Wasze dzieei były zdrowe , nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem  
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można m yć, i pa- — .
tentowaneini koszami z metalu. Poleeaue przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. —  Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 50 0
L. Baumann, c. ik. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6.
W ózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie 1 drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichami nasladowaniami

IJOaOOlOOlOW:

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód slarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemij. —  Zakład otw arty od dnia 15 maja do d. 15 września.

, Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych !
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restaurajyę.

Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym I mięśniowym, w obrażeniach k o śo l, w choro* arb  skóry I nerwów j 

Z d r o j e  s w o s z o w l e k l e  co do siły  i skuteczności dorównują wszelkim t<go 
rodzaju źródłom zagranicznym.

1 Lekarz zakładowy wykonuje m l ę s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj-
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 85 40

'M a a a a o a & c

-  i i u u z w y c z a j

korzystna sposobność!
Przedsiębiorstwo przemysłowe, przy­
noszące do 2000 złr. rocznie — z po­
wodu wyjazdu właściciela jest do na­
bycia za 3500 złr. _  Zgłoszenia pod 
Ę . I*. poste restante K r a k ó w ,  /,a 
okazaniem kwitu inseratowego. 1482 2 o

* W o d i o c l ą s I
tak w Krakowio jakoteż na prowincyi urządź  

pierw szy koncesyonowany Instalator

K a r o l  iff a r k u s ,
K raków , Szpitalna 1 8 .

W ielka ilość wykonanych robót przez 2 1 lat 
daje najlepszą rękojmię, a  zlecone roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje w> Belki3 części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w w i e l k i m  
k w y*»*»rze. 1447 2 b l

Rutynowany Koncypient
znajdzie zaraz umieszczenie pod
korzystnemi warunkami w kanee- 
lary i D r .  F e l i k s a  C z a j k o w ­
s k i e g o  9 adwokata i burmistrza 

w K r o ś n i e .
Zgłoszenia wprost. 1476 3 3

i c o o o o o o o o o o o o e
0  A

0
0  w

Zakład kąpielowy
H o te lu  K r a k o w s k i m

O c w  K r a k o w i e ,
poleca świeżo gruntownie odrestaurowaną 

o  łaźnię parową, tusze, oraz kąpiele w wan-

O nach —  dla pań w każdy wtorek i piątek 
od godziny 2 do (i wieczorem. — Zakład 

Q otwarty od 8 rano do 9 wiecz. codziennie. 
0 1154 15 24 Zarząd łazienek. 
• O O O O O O O O O O O O

0
o
o
o
o
o
o
o

W P R Z E M Y Ś L U
ulica Franciszkańska Nr. 2,

poleca
własnego wyrobu 0 .1 sposób am e- 
r j k a lisk i, angielski 1 pruski , to­
wary nożownicze — jITkotcż.- rowery
z marką rHraziosa“, b rzytw y angielskie i ame­
rykańskie, maszynki do strzyżenia  włosów, ame­
rykańskie aparaty do goli nia, nożyce k raw iec - ° 
do płótna, paznokci, papieru i t. p., scyzoryk i, 
noże kuchenne i rzeźn lck le , wszelkiego rodzaju 
nożyce do strzyżenia  bydła i koni, o raz nożyce 

ogrodnicze.
Ostrzy wszelkiego systemu maszynki do strzy­
żenia włosów na speeyalnym, umyślnie do tog*' 
sprowadzonym aparacie, po bardzo przystępnych 

cenach.
■’ ~  Za wszystkie u mnie nabyte artykuły 

zupełne poręczenie. 1461 2 12

n a  n o m i n a l n i e  1 2 ,0 0 0 . 0 0 0  k o r o n

Listów Zastawnych
.  m 1 ■ m-m a 1 I a m  ■

( 4 1 12  0 1 o  P f a n d t j r l e f e  d e r  U n g a r l s c ł i .  A g r a r  u n d  R e n t e n t o a n k  A c t i e n - G e s e l l s c ł i a r t )

z kuponami kwartał, płatnemi 1 lutego, 1 maja, 1 sierpnia i 1 listopada.
Spłata kapitału nastąpi w ciągu 50 lat, w pełnej nominalnej wartości. — Wypłaty kuponów uskutecznione będą, w myśl ustawy art. XXX. 
z roku 1SS9, t a k  o b e c n i e ,  j a k o t e ż  w  p r z y s z ł o ś c i ,  b e z  j a k i e g o k o l w i e k  p o t r ą c e n i a  tytułem p o d a t k u  lub

należytości stemplowej.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu w Krakowie
j a k o  o t i e y a l n e ,  przez syndykat pod przewodnictwem 99U n i o n  B a n k u * *  w  W i e d n i u ,  ustanowione m i e j s c e  s u b ­
s k r y p c j i ,  przyjmuje zgłoszenia subskrypcyjne na powyższe Listy Zastawne n a  o r y g i n a l n y c h  w a r u n k a c h ,  to jest

p o  z ł r .  9 9 * 8 0  za każde 200 koron nominalnej wartości,

j p p * *  d o  w t o r k a  t. j .  d n i a  2 5  l i p c a  b . r .  w ie c z ó r .

Z Drukarni Zwiąikswej w Kraków1*. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. IbUądca d ru k arn i A. 8syiew »k


